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K ra k ó w  IO p aźd ziern ik a .
Łatwo było do przewidzenia, że wezwa­

nie Ojca Św iętego zapraszającem na Sobór po­
wszechny biskupów nieunickich kościoła  
wschodniego wywoła wielkie zaniepokoje­
nie w organach rosyjskich. Obok bowiem  
strony religijnej będącój jedyną pobudką 
dla Papieża i kuryi rzymskiój, do tak peł­
nego dniosłości kroku, mieści się  także w a­
żna strona polityczna w tem wezwaniu. Ro- 
sya najlepiej jój ważność pojmuje, posługu- 
gując się nieustannie i oddawna na wscho­
dzie religijnemi i plemiennemi wpływy, nie- 
spotykając tamże żadnćj siły przeciwstają- 
cej do walki moralnój i wpływu na ludność.

Ileż dyplomacyi i polityce zachodniój kwe- 
stya wschodnia od półwieku dawała zajęcia, 
ileż wysileń kosztowała Europę? Zadziwiać 
musi, że kiedy śmiałe przemiany dokonywu- 
ją  się wpośród cywilizowanój Europy, k ie­
dy co chwila zmienia się karta granic państw 
i ich stosunki wzajemne, kiedy nie ma nic 
takiego, na co wpośród tego tak wysoko 
rozwiniętego świata nie odważonoby się bez­
karnie, skoro tylko siła potemu przysłużą; 
przeciwnie świat ten wschodni tak dziewi­
czy i dziki, z taką starannością jest strze­
żony. Tu tylko praktykują się, choćby naj­
kosztowniejsze interwencye w celu utrzyma­
nia status quo, tój jednój sprawy nikt bez­
karnie dotknąć się nie odważy.

Lecz bo dla Zachodu wstrząśnionego w 
swym system acie równowagi, zagrożonego 
wzrastającą potęgą Północy, W schód stano­
wić ma punkt nietknięty dla politycznój ró­
wnowagi konieczny, bierne ciało, niby ka­
mień na przeciwnój położony szali i chro­
niący od zupełnego równowagi rozbicia.

Zachód też zna tylko, że tak powiemy 
materyalną stronę kw estyi wschodniój i nie 
troszczy się wcale o względy religijne, cy­
wilizacyjne lub narodowe, kiedy w nich 
właśnie spoczywa cała zagadka i klucz do 
owładnieuia tój kwestyi wschodniój. Zachód 
szuka tam tylko materyalnój równowagi, 
gotów wielkim nakładem krwi i pieniędzy 
okupić niezmienność teraźniejszego stanu, 
pozostawia zaś wpływom swego pizeciwni- 
ka wolne działanie bronią religijną, narodo­
wą i humanitarną. Jak z tego położenia u- 
miała korzystać Rosya, zbytecznem byłoby 
dowodzić, równie jak  rozwodzić się, jakiój 
to natury wpływ i jakie cele na W schodzie 
przeprowadza. W alcząc z islamizmem prze­
ciwstawia mu schizmę, aby bizantyńskiego 
imperium odnowić podstawy.

Poraź to pierwszy podniesiono głos do 
chrześciańskiego wschodu w imię wyższój 
moralnój zasady, poraź to pierwszy zkąd- 
inąd jak z Petersburga wychodzi wezwanie 
do połączenia się. N ie cele polityczne, nie 
chęć panowania i podboju, ale najwyższe ce­
le duchowe, myśl zjednoczenia religijnego, 
sprostowania tego, co się koleją wieków  
skrzywiło, związania co się oderwało, powo­
dowała naczelnika kościoła katolickiego, 
do tego czynu. Dzieło to apostolstwa, aby 
zaś jego  właściwe znaczenie pojąć, należy 
go ze stanowiska dogmatycznego i historyi 
wschodniego odszczepienia rozważyć. Nie-

przesądzając skutku wezwauia, naznaczyć 
należy, że Kościół katolicki jest jedyną po­
tę g ą  co się  odwołała do węzłów moralnój 
tradycyi ze Wschodem. Ani cywilizacya za­
chodnia, ani dyplomacya europejska, nigdy 
nie stawała w sporze z wpływami panslawi- 
styczno-schizmatyckiemi na W schodzie— nic 
w ięc dziwnego, że wezwanie Papieża do b i­
skupów K ościoła wschodniego wywołuje gro­
my organów rosyjskich.

Zabawnemi są te gromy, jakiem i miota 
Nord, kiedy jak  się wyraża, nietylko ultra- 
montańskie dzienniki, lecz nawet półurzędo- 
we organa podnoszą znaczenie polityczne 
tego kroku kuryi rzymskiój.

Gniewa go, że Constitutionnel następujące 
czyni u w ag i: „D la Rumunów i Greków, mó­
wi organ półurzędowy francuski, powrót do 
K ościoła łacińskiego przyczyniłby się wielce 
do zapewnienia niepodległości politycznej, 
w razie jej zagrożenia; podczas gdy ich u- 
porne obstawanie przy schizmie zamiast 
przygotowywać im hegemonię wschodnią, 
do której spodziewają się  kiedyś dojść, pro­
wadzi ich przeciwnie do zabsorbowania 
przez K ościół rosyjski; przyczyny zaś po­
lityczne, które ich niegdyś skłoniły do oder­
wania się od Kościoła rzymskiego dziś win­
ny ich prowadzić do zbliżenia się  do Sto­
licy Stej."

„Jakto? pyta N o r d — czyliżby przejście 
na katolicyzm Greków i Rumunów zmieniło 
politykę Francyi na W schodzie. Smutna po­
lityka — woła on dalej, która los narodu 
czyni zależnym od jego  wyznania! Smutna 
to religia, co szuka prozelitów za pomocą 
środków materyalnych i korzyści świato­
wych !“

W świętem tem oburzeniu organu rosyj­
skiego czuć ducha apostolskiego i toleran- 
ckiego, który wywozi biskupów z Polski, 
narzuca urzędowe sobory duchowieństwu ka­
tolickiemu —  m yśl nawet połączenia celów  
politycznych z religijnem i sprawami, jakżeż  
obcą zawsze była rządowi i organom ro­
syjskim !

W zniecanie nowego antagonizmu religij­
nego mówi, dalej Nord, nie wiemy w czem- 
by się  mogib przyczynić do załatwienia po­
kojowego kwestyi wschodniej, a aby swoje 
dowodzenie poprzeć przykładem, przytacza 
jako illustracyą jakąś anegdotkę o intry­
gach duchowieństwa katolickiego przeciw  
osadnikom protestanckim na Wschodzie.

W szystkie te gniew y dowodzą nam ty l­
ko, że wezwanie Ojca Sgo, jeśli ma wielkie 
religijne znaczenie, może mieć niemniej w iel­
kie polityczne następstwa. Kiedy upada pół­
księżyc na ruinach meczetu, wznosząca się  
cerkiew schizmatycka nie wielką wolności 
i moralnego postępu daje rękojmię. Stara 
historya Cesarstwa Bizantyńskiego i nowa 
schizmatyckiej Rosyi nam tu dowodem, że 
schizma niemal więcej niewolnicze piętno 
wyciska na charakterze narodu niż nawet 
islamizm. Lecz jest jedno słowo, które po­
zostawiając narodowy obrządek, podnosi w  
poczet katolickich narodów oderwaną od 
pnia gałąź, słowo to wielkie znane w dzie­
jach naszej narodowej* przeszłości — a Rzym  
jego  tradycyą tak wznosi wysoko, słowo

to: unia. Już z wysokości Watykanu rzu­
cone to słowo —  może do jego  ziszczenia 
daleka droga; lecz w nim się mieści obok 
religijnej i moralnej potęgi, polityczny tali­
zman do rozwiązania kw estyi wschodniej.

KOSESPONDEHCYA CZASO
L w ó w  8 października.

(z) Poseł M i n k o  w i c z  postawił wniosek m glą- 
cy, aby prawo p r e z e n t o w a n i a  plebanów, wy­
konywane przez właścicieli posiadłości większych, 
przeszło na gminy, które byłyby zarazem obowią­
zane przejąć na siebie opłatę na bndowle i ko­
ścioły, czego V, część opłacają obecnie posiada­
cze więksi. Izba nie nznała nagłości wniosku i 
przekazała go Wydziałowi krajowemu celem zba­
dania i przedłożenia sprawozdania na przyszłej 
sesyi sejmowej.

Ks. P a w l i k ó w  interpelował Komisyę szkolną 
o to, co się dzieje z jego wnioskiem o rewizyą 
ustawy o języka wykładowym? Przewodniczący 
Komisyi poseł M a j e r  odpowiedział, że Komisyi 
zajętej wypracowauiem przedłożonych Izbie pro­
jektów do ustaw, wkraczających w organizaeyę 
systemu wychowania publicznego, zaczem wyma­
gających wiele rozwagi, nie pozostało już czasu 
do należytego zbadania wniosku ks. Pawlikowa, 
dążącego do całkowitego przeobrażenia ustawy o 
języku. Komisya przeto odeśle wniosek ten, po­
dobnie jak  inne, których niepodobna było w tak 
krótkiej sesyi sejmowej, przy nawale ważnych za­
dać, załatwić, do Wydziału krajowego.

Z porządku dziennego nastąpił trzeci odczyt u- 
stawy o policyi drogowej, która, jak wiadomo, 
trzy dni czasu sejmowi zajęła, a odsyłana po dwa- 
kroć do Komisyi, uchwaloną wreszcie została z 
poprawką p. S k r z y ń s k i e g o  zmieniającą § 8 
projektu komisyi zasadniczo stanowiącą, że czy­
szczenie dróg gminnych ma się odbywać za opła­
tą, do której w miarę opłacanego podatku mają 
się przyczyniać tak gminy jak  obszary dworskie; 
podczas, gdy projekt Komisyi nietylko pozostawiał, 
jak dotąd, na gminach obowiązek bezpłatnego u- 
trzymywania dróg gminnych, ale dążył do ulżeuia 
wydatków funduszowi krajowemu, przekazując o- 
bowiązek ten bezpłatnie gminom i obszarom dwor­
skim nawet na drogach powiatowych i krajowych 
w obrębie wsi, jak daleko jej zabudowania się
gają-

Poprawka posła S k r z y ń s k i e g o  przyjęta ma­
łą większością w drugim odczycie, stała się po 
wodem odrzucenia całej ustawy w odczycie trze­
cim. W pierwszem głosowaniu wynik okazał się 
wątpliwym, na żądanie przeto posła Skrzyńskie­
go i włcścian zarządził Marszałek glosowanie i- 
mienne.

Glosujących było 112. Za przyjęciem ustawy 
głosowało 54, za odrzuceniem jej 58; zaczem u- 
stawa większością czterech głosów w trzecim od­
czycie upadła.

Za p r z y j ę c i e m  ustawy głosowali pp. Barszcz, 
Bazylewicz, Bodnar, Cichorz, Chrzanowski, Dzćro- 
wicz, Dziewoński, Dziobaty, Gulak, Guszalewicz, 
Halik, Hoszard, Jakóbik, Janowski, Iszczuk, Ka­
mieński, Kierniczny, Kocko, Koroluk, Kowalski, 
Kowbasiuk, Kulik, Laskorz, Ławrowski, Ławry 
nowicz, Łepkaluk, Makowicz, Minkowicz, Morgen­
stern, Nalepa, Oskard, Ozarkiewicz, Papczuk, P a­
wlików, Pilipow, Podlewski, Popiel, Poskarż, 
Rękas, Sapruka, Seidłer, Skrzyński, Słnpczy, Su­
likowski, Stępek, Stnglik, Sycz, Szulak, Tarno­
wski Stanisław, Tomuś, Wiśniowski, Wodzicki Lu 
dwik, Wolny, Zynczak.

Za o d r z u c e n i e m  głosowali pp.: Agopsowicz, 
Badeni, Bataglia, Baworowski, Boczkowski, Bor­
kowski, Cieński, Czaczkowski, Czartoryski Jerzy, 
Czartoryski Konstanty, Czerkawski, Dietrich, Dobs, 
Dzwonkowski, Dunajewski, Fihauser, Gniewosz, 
Gnoiński Michał, Gnoiński Ja n , Gołucbowski, 
Haller, Hausner, Helcel, Hdnigsmann, Hubicki,

Horodyski, Jabłonowski, Koczyndyk, Kabat, Ko­
złowski, Kraiński, Krzeczunowicz, Łoś, Majer, Mo­
rawski, Niezabitowski, Paszkowski, Pfeiffer, Po- 
lauowski, Rogawski, Rutowski, Samelson, Saw- 
czyński, Smolka, Starowiejski, Szsleszczyński, 
Szujski, Szumańezowski, Tarnowski Jan, Trze- 
cieski, Torosiewiez, W ężyk, Zborowski, Zby- 
szewski.

Poseł hr. Henryk W o d z i c k i ,  który głosował 
za ustaw ą, tudzież hr. P o t o c k i ,  który głosował 
za jej odrzuceniem, i kilku innych posłów z obu 
stron, wyszli z Izby podczas głosowania imiennego.

Komisya k o n s t y t u c y j n a  przedłożyła sp ra­
wozdanie o przekazanym sobie wniosku posła 
H a l l e r a  dotyczącym projektu ustawy względem 
zniesienia ograniczeń prawa udziału ż y d ó w  
w reprezentacyi gminnej. W załączonym proje­
kcie ustawy, znoszącej postanowienia zawarte 
w ustawie gminnej, ograniczające prawo udziału 
żydów w reprezentacyi gm in, dodała zarazem 
Komisya postanowienia dotyczące zarządu spraw 
ściśle wyznaniowych, tak, aby przez tę nową u 
stawę w żadnym razie sprawy wyznaniowe aui 
po stronie chrześcian, ani żydów nie doznały u- 
szczerbkn. Sprawozdawca Komisyi poseł S m o l ­
k a  wyraziwszy, że od czasu zniesienia pańszczy 
zny nie było ważniejszej do rozwiązania kwestyi, 
zarówno dla celów ogólnych ludzkości, jak  dla 
naszej przyszłości narodowej, przedstawiał w dłu 
gim historycznym wywodzie pogląd na stosunki 
i stanowisko żydów w Polsce, począwszy od cza­
sów piastowskich. Wykazywał, iż w najdawniej­
szych czasach żydzi w Polsce nie różnili się ni- 
czem od Polaków, i zaczęli się dopiero wyróżniać 
skutkiem uchwał synodalnych, ścieśniających wol­
ność ich i równouprawnienie, którego przedtem 
używali. W całym ciągu dziejów wykazywał te 
dwie przeciwne sobie dążności: dążność sejmów 
i królów do utrzymania wolności żydów, a syno­
dów do jej ograniczenia. Wreszcie uchwały sejmu 
czteroletniego przedstawił jako testa mentalną 
w skazówkę, według której na zasadzie zupełnej 
wolności kw estyę, o której mowa, rozwiązać 
należy.

Poseł T o r o s i e w i e z ,  który podczas pierw­
szej w tym przedmiocie rozprawy wystąpił był 
pierwszy przeciw doraźnemu niezwłocznemu przy­
puszczeniu Żydów bez ograniczenia do udziału w 
rcprezentacyach gminnych, podniósł i teraz pierw 
szy głos, me jako przeciwnik, ale w przekonaniu, 
że zdanie jego znajdzie odgłos u samychże Ży 
dów, i będzie im kierowniczą bussolą w przy- 
szłem postępowania. Zwrócił on uwagę, że kiu- 
che są ,ustawy niemające sankcyi uarodu — Za 
lecał więc Żydom, iżby w narodzie szukali po­
parcia. Głównym celem mówcy było przedstawie­
nie Żydom usposobienia ludności krajowej, i jest 
pewien, iż się im lepiej tem przysłużył, niż­
by to uczynił czezemi pochlebstwami; chociaż 
czyniąc to w interesie jkraju, postąpiły nawet 
wbrew zasadzie wolności, której hołduje. Wzu­
wał więc żydów, ażeby oglądali się na glos na­
rodu, i nie na martwej literze ustawy, lecz na 
moralnej oparci podstawie, jednocząc się z cało­
ścią uarodu, szukali dopięcia celu i ostatacznego 
porównania.

Poseł H e ni g sm  a n  wy siąpił w obronie Żydów, 
a zarazem i w obronie wniosku Komisyi. Zwrócił 
on się głównie przeciw zarzutom posła Torosie- 
wicza w jego pierwszej mowie. Dowodził, że za­
rzucana żydom odrębność, że separatyzm ów nie 
pochodzi od żydów, ale jest właśnie skutkiem o- 
koliczności, w które ich wtłoczono, (skutkiem od­
mawiania im praw równych i przystępu do życia 
publicznego i towarzyskiego. Wskazywał, że ze 
zmianą stosunków zaszły już i wielkie zmiany 
między Żydami: że są oni przejęci gorącą chęcią 
zlania się z narodem, że dzieci ich, a mianowi­
cie jego własne dzieci staną pierwsze w szeregu 
obrońców tego kraju, który jest ich ojczyzną. Przy­
taczał na dowód tej dążności, iż w szkole żydow­
skiej we Lwowie zaprowadzony jest język poLki 
wykładów, a nauczycielem jest Polak; przedsta­
wiał, iż należy raczej żywioł ten, który dowiódł 
żywotności swej i potęgi przez długie lata, zu­
żytkować na korzyść kraju, niżeli go odpychać

i zrażać. Zarzucił posłowi K r z e c z u n o w i c z o w ,  
iż układając projekt statutu miejskiego dla Lwoi 
wa, rzucił kość niezgody, wprowadziwszy tam 
rzecz o majątek gminy. Wreszcie przedstawiał, 
że kahały nie są widmem strasznem, za jakie je  
mają niektórzy, i że ograniczają się do spraw 
wyznaniowych.

W tym dachu długo mówił H e n i g s  m a n  a 
Izba słuchała go z wrastającem widocznie zaję­
ciem.

Wreszcie mówcami generalnymi obrano pp. 
W ę ż y k a  za wnioskiem Komisji, a K r z e c z u -  
n o w i c z  a przeciw wnioskowi. P. W ę ż y k  powtó­
rzył to, co teorya wielokrotnie powtórzyła w tej 
sprawie, że absolutyzm zgubił Polskę, a wolność 
ją  uratuje, że ograniczenie udziału Żydów w re­
prezentacyi gminnej jest ograczeniem prawa wy­
borców itd. P. K r z ee z u n o w i c z nie sprzeciwiał 
się w prawdzie wnioskowi w zasadzie, lecz do­
magał się, aby w ustawie zarazem obmyślany 
był sąd, któryby rozstrzygał w razach wątpli­
wych, jakie sprawy są wyłącznie sprawami wy- 
znauiowemi, i jakie należą wyłącznie do jednego 
z wyznań.

Naostatek przemówił jeszcze K o m i s a r z  rzą- 
dowy, podnosząc zasadę wolaości i równoupraw­
nienia za przyjęciem ustawy.

Po przemówieniu sprawodawcy także w duchu 
wolności, wniósł hr. G o ł u c b o w s k i ,  aby gdy 
już rzecz wielostronnie wyświecona i przekona­
nia ustalone, wniesioną przez Komisyę ustawę 
przyjąć ryczałtem w całości.

Izba przychylając się do tego wniosku ustawę 
niemal j e d n o m y ś l n i e  przyjęła.

L w ó w  ^października.

(z). Wczorajsze wieczorne posiedzenie było naj- 
burzliw8zem z obecnej sesyi sejmowej; rozprawy 
toczyły się nad sprawozdaniem komisyi ednka- 
cyjnej o nadzorze s z k ó ł  l u d o w y c h  a przy­
jęcie zasadniczej i ducha całej ustawy zmienia­
jącej poprawki posła S k r z y ń s k i e g o  do § 2 
ustawy wywołało gwałtowne rozdrażnienie, tak, 
iż dyskasya na polu zasad zamieniła się w szer­
mierkę dotykającą wręcz osobistości a prowadzo­
ną częstkroć z zapomnieniem form parlamentar­
nych.

Sprawozdawcą komisyi był poseł S z u j  8 ki .  W 
rozprawie ogólnej pierwszy zabrał głos ks. S t ę ­
p e k .  Nie widzi on w przedłożonym wniosku do 
unbwały zachowania przynależnego wpływu or­
dy naryatów na naukę, a ten wpływ może jedy­
nie utrzymać cechę katolicką szkół ludowych. 
Niedostatecznem jest utrzymanie tego wpływu na 
samą naukę religii, bo inne przedmioty nauki, u- 
chyłoue z pod nadzoru kościelnego, podają ob­
szerne pole i sposobność do zasiania w młode 
umysły ziarna niewiary. W tym duchn zapowia­
da poprawkę przy szczegółowych rozprawach do 
§ 15.

Ksiądz G u s z a l e w i c z  żąda uwzględnienia 
materyalDych stosunków ludu wiejskiego, którego 
ustawa głównie dotyczy, a który przy takiej mno­
gości ciał autonomicznych, nie może podołać na­
kładanym nasiebie ciężarom podatkowym; podnosi 
więc myśl, czyby projektowany cadzór szkoluy nie 
mógł być połączonym z Radami powiatowemi dla 
zmniejszenia kosztów utrzymania. Zresztą nie widzi 
również w projekcie ustawy ubezpieczenia religii 
katolickiej i przychjla się do zdania ks. Stępka

Szerokim poglądem objął toczącą się rzecz w 
znakomitej i głęboką znajomością stosunków na­
cechowanej mowie poseł C z e r k a w s k i .  Mamy 
przed sobą, mówił, znowu bardzo ważną sprawę 
pod względem oświaty i rozwoju umysłowego 
kraju, bo od urządzenia należytego nadzorów 
szkolnych zawisło powodzenie i przyszłość szkół, 
które tworzą rdzeń życia narodowego. Potwier­
dzają ważuość nadzorów cenne doświadczenia A- 
meryki, Francyi i Belgii. W Niemczech i w nie­
mieckiej Radzie państwa, urządzając je  na no­
wych podstawach, rzucono kamieniem na prze­
szłość i potępiono ryczałtem wszystko, co zasiane 
było przez duchowieństwo. Nam się nie godzi tak

Część literacko-artystyczna.

KRYTYCZNE 
b a d a n ia  o ję zy k u  p o lsk im

Ks. Franc. Ksaw. #lalinowskilgo.

Jeżeli wszechstronność jest koniecznym warun­
kiem siły każdego życia narodowego, to z pociechą 
powiedzieć można, że w obecnym czasie w sku­
tek rozruszania się umysłów, wiele nowych 
kwestyj na jaw wychodzi.  ̂ Gdziekolwiek żelazna 
ręka brutalnej przemocy me tamuje zupełnie od­
dechu tego ciała narodowego, wszędzie dziś wi­
dzimy ruch jego śmiały, niezwykły, wiele zapo 
wiadający. Co więcej praca ta niejako instynkto­
wo się dzieli; każda dzielnica dawnej Rzeczypo­
spolitej dobrowolnie i jakoby mimowiedme bierze się 
do tego, na co jej pozwalają dzisiejsze stosunki 
polityczne i społeczne. Jest to może trafem przy­
padkowym, ale zawsze trafem godąym zastanowie­
nia, że kiedy na jednym krańcu ’budują podwaliny 
może jakiego przyszłego gmachu politycznego, to 
na drugim równocześnie zapowiadają dzieło, które, 
o ile wnosić można ze wszystkiego, co donoszą 
z Poznania, popchnie badania narodowego języka 
na nowe tory, i przedstawi przed oczy nasze ję ­
zyk ten W takiej porze, jaka mu przystoi w obec 
dzisiejszej umiejętności. Tu Sejm galicyjski wpro­
wadza ducha nieśmiertelnej Polski na scenę wy­
padków dziejowych, tam badacz poznański wpro­
wadza nieśmiertelny nasz język do świątyni wyst^i-

wionej tylko dla tych języków, które zbadano na 
umiejętnej podstawie gramatyki porównawczej.

Wielkopolska już od dawnego czasu odgrywa 
rolę tej kapłanki znicza, co od kołyski bytu polity 
cznego niemal strzeże świętego ognia umiejętności 
językowej od grożących jej wpływów obczyzny. 
Z Czerniejewa, miasteczka o milę od Gniezna po 
łożonego, wyszedł X. Onufry Kopczyński, autor 
pierwszej, tak zwanej narodowej Gramatyki języka 
polskiego. Żnin wydał Jana bniadeckiego, najwię­
kszego poplecznika i rzecznika zasad w gramaty 
ce owej wypowiedzianych. Prof. Muczkowski w Po­
znaniu wydał po raz pierwszy Gramatykę, co przez 
długie lata była jedyną podręczną książką szkolną 
do nauki języka ojczystego w całej Polsce. Tu ta 
kże w tym samym zawodzie pracowali: Trojański, 
Poplińscy, Rymarkiewicz, Cegielski, Gruszczyński; 
tu rodził się i pracował przez długi czas prof. M a­
łecki-, tu wreszcie wszczęły się nowe i pamiętne 
spory językowe nad zasadami ks. Malinowskiego, 
w których brali czynny udział Suchecki, Rzepe­
cki, Cegielski, Dziennik Poznański, Gazeta 2 oruń- 
ska, Wartenberg (Szczęsny), prof. Małecki w Szko­
le lwowskiej, a wreszcie i sam ks. Malinowski, któ­
rego spory te, jak  się zdaje spowodowały do pręd­
szego ogłoszenia prac już od dawna gotowych.

Nie ulega wątpliwości, że ze wszystkich dzieł 
ogłoszonych na polu Gramatyki naszej, praca ks. 
Malinowskiego z wielu stron najwięcej obudzą cie­
kawości i zajęcia; gdyż nie ubliżając poprzedni­
kom jego, przyznać musim jednakże, że żaden 
z nich nie posiadał tak niezmiernych zasobów u- 
miejętności językowej, jaką szczycą się wszystkie 
dotąd ogłoszone rozprawy ks. Malinowskiego, czy 
to w Bibliotece Warszawskiej, czy w Rocznikach 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego, czy

ostatniemi czasy w Szkole lwowskiej (Lipiec i Sier­
pień). Poprzednicy jego opierali wyniki badań swych 
na samym tylko własnym języku żyjącym lub też 
staropolskim, albo, co najwięcej ograniczyli się na 
Dobrowskim i Mikłosiczu. Skarby wiedzy złożonej 
w dawniejszych i nowszych dziełach dotyczących 
Gramatyki Porównawczej były dla nich zamknięte, 
a przynajmniej nie widać śladu ich znajomości w 
Gramatykach przez nich wydanych.

Malinowski pierwszy zapowiada dzieło, które ma 
co do podstawy swojej stanąć obok prac Boppa, 
Schleichera, Mikłosicza i innych. Oto co pisze w 
swym Wezwuniu do przedpłaty, które leży przed 
nami:

»Ohp- , .wszy się z dzisiejszymi wynikami badań 
lingwn., j porównawczej, w którą trudno się wta 
jemniczyc bez znajomości sanskrytu, języka lite­
wskiego i gockiego, przysposabiałem przez długie 
lata odnośne materyały do Powszechnej Gramaty 
ki Porównawczej wszystkich Języków Słowiańskich, 
gdy niestety, wzrok mój od dawna już osłabiony, 
nagle tak się pogorszył, że od kilku lat tylko za 
pomocą lupy czytać mi dozwalając, stanął mi na 
przeszkodzie do wykonania tego przedsięwzięcia.

Żeby jednak prace moje dotychczasowe nie zo­
stały bez owocu dla mego narodu i całej Słowiań­
szczyzny, więc nie mogąc już wystawić jednej bu 
dowy, mającej pomieścić w sobie wszystkie języki 
słowiańskie, postanowiłem z zebranych materyjałów 
stawiać z kolei osobne domki dla każdego języka 
słowiańskiego, a jako Polak, zacząłem od swojego 
ojczystego, i podyktowałem roku zeszłego mojej 
synowicy Krytyczną Gramatykę Języka Polskiego, 
z którą dziś przed światem uczonym staję. Po o- 
głoszeniu tąkowej zamierzam natychmiast wydać 
krytyczną gramatykę języka starosłowiańskiego,

według tego samego planu i systemu, jeżeli mi 
Pan Bóg pozwoli życia i dotychczasowych przynaj 
mniej sił do pracy.

„Żadne dzieło ludzkie nie jest wolne od wad i 
pomyłek, i takim zapewne będzie i moje niniejsze; 
wszelako ta myśl mnie pociesza, że światli kryty­
cy, obeznani z dzisiejszymi wynikami badań lin 
gwistyki porównawczej, takowe w pracy mojej od 
krywając i prostując, przyczynią się w tym samym 
skutecznie do postępu umiejętności językowej, a w 
szczególności do postępu w nauce języka ojczy­
stego".

Po tych słowach sam ks. Malinowski wyświeca 
bliżej, czego się kraj ma po dziele jego spodzie­
wać, i tak p isze:

„Aby publiczność prenumerująca wiedziała, na 
jakie to dzieło składać ma swoje ofiary, więc nie 
od rzeczy zapewne będzie, jeżeli tu króką uczynię 
wzmiankę o niektórych dążnościach i celach, do 
jakich w opracowaniu rzeczonej gramatyki zmierzać 
usiłowałem.

„Nasamprzód uprzedzić winienem mych Czy­
telników, że jeżeli dotychczas wszyscy nieomal Gra 
matycy nasi mieli na oku wyłącznie młodzież 
szkolną, to niech w tym razie nie spodziewa się 
nikt Gramatyki, którąby bezpośrednio do szkół za 
prowadzić można. Głównym celem moim było, 
ażeby między wykształconymi warstwami narodu, 
na tym polu bardzo niedostatecznie dotąd upra 
wianem, rozpowszechnić zdrowe i dzisiaj już nie­
wątpliwe z a s a d y  o g o l n e j  u m i e j ę t n o ś c i  j ę  
z y k o w e j ,  o ile to być może za P"średnictwem 
języka ojczystego; jednym słowem, ażeby grama 
tyka moja, wraz z następną starosłowiańskiego 
języka, była dla miłośników lingwistyki, dla nau­
czycieli publicznych i dorosłej młodzieży nietylko

k l u c z e m  do umiejętnego i gruntownego p o z n i  
n i a  k a ż d e g o  j ę z y k a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  a 
nadto godną zaufania przewodniczką do łatwie 
szego poznania tak klasycznych jak i w s z e l k i e  
i n n y c h  j ę z y k ó w  rodziny jafeckiej. Czym cel 
tego choc poniekąd dopiął, zawyrokuje o tem świt 
tła i bezstronna krytyka."

Przyznajmy, że jeżeli zapowiedź ta się sprawdź 
to Gramatyka ks.Malinowskiego bgdzie tym dawn 
oczekiwanym a tak bardzo upragnionym mosten 
po którym naród nasz jakoby z odległej niejak 
wyspy języka swego wychodzić będzie w brater 
skie odwiedziny do języków pobratymczych, zna 
joiność: których dziwnym zbiegiem okoliczność 
tak meło u nas rozpowszechniona, a tak konieczni 
okazuje się w tym właśnie czasie, gdzie. Moskw; 
stara się nas przedstawić, jako wyrodnych tej Sło 
wiańszczyzny synów, gdzieby właśnie pokazać na 
leżało, że jak pod politycznym tak i pod nauko 
wym względem nie Moskwa ale my Słowiańszczy 
źny tarczą jesteśmy i nadal będziemy.

Stąd też pomijając inne punkta charakterysty 
czne zapowiedziane w Gramatyce ks. Malinowskie 
go, jako to bliższe wyjaśnienie nadecha, jo ru  j jei 
w okalizm u polskiego, różnicy dw u a, pomijając za 
powiedzi nowych pomysłów w nauce o m iekcz tn ii 
spółgłosek, deklinacyi i  kou ju g a cy i, wyjmujemy ti 
z jego Kw ezw aniau ustęp, który według naszego zda­
nia jest wielkiej doniosłości nietylko już naukowej 
ale zapewne i politycznej. Ustęp ten brzmi jak na­
stępuje:

„Inne możebne zalety Gramatyki mojej odkryje 
każdy światły i bezstronny znawca, przeto pomi­
jam je w tym prospekcie. Na jedno tylko zwrócić 
uwagę uczonej publiczności mam sobie tu za obo­
wiązek. Jeżeli najznakomitszy dotąd badacz języka
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przemawiać. Jakkolwiek niktby się nie poważył 
bronić dawnego kierownictwa azkół wobec postę-

w następującej s ty lizac ji:
„W miejscach, które mają jednę lub kilka szkól

nie tlomaczyć.
Hr. Henryk W o d z i c k i w gorącej przemowie

pu nauki, to jednak kościołowi niezaprzeczenie I ludowych, nadzór nad temi szkołami wykonywany I podnosi teraz dawniej upadły wniosek przyjęcia 
wiele jesteśm y winni pod względem oświaty. Z jest przez Radę szkolną miejscową." ryczałtowego reszty ustawy. Powiadają, żo nie
biegiem czasu jednak stosunki stają się coraz za-1 Ks. G u s z a l e w i c z  skwapliwie poparł wnio- powinniśmy być machiną; ale sejm nią rzeczy

h II M IJ t I. . Km . n ■ I M. m— 17   •_____* TTł 1 I • # • ■ ■ ■ ■wilszeiui, zadanie każdej instytucyi przestaje być sek. Hr. P o t o c k i  bronił wniosku Komisyi. Wła- wiście jest w swem pojęciu; chodzi tylko, aby ko 
tak proste, jak  dawniej. W przeszłości history- śnie wzgląd na słabość sił gmin pojedynczych la tej machiny jak najprędzej się obracały, a są 
cznej naszego narodu przodownictwo oświaty dzier doprowadził Komisyę do postanowienia, aby gmi- tacy, coby chcieli, abyśmy byli machiną do oba- 
żyło w ciągu całego ^erego  wieków ducho- ny skupiać i wytwarzać siły tam, gdzie ich w lania ustaw. Przypomina, że częstokroć ustawy 
wieństwo. Już w A li i w A M  wieku nakazoją zbytniem rozdrobnieniu nie ma. Najwłaściwszymi przez lekomyślnie stawiane poprawki wykoszla 
instytucye soboru Lateranenskiego, aby przy ka- przedstawicielami gminy w sprawach szkolnych wiają się i niweczą; należy nam niejako zdoby 
żdym kościele urządzoną była szkoła, a plebani są komitety konkurencyjne, a ono właśnie podług wać szturmem ustawy tego rodzaju, jak  dzisiej 
7,'nT  Larać 0 z.doloycl? “ »g'8trów wniosku Komisyi tworzą główny ozynnik Rady. sza, a me obawiać się szmerów niezadowolenia
dla lu . AVI wieku synody kościoła polskie- Nie należy straszyć włościan stroną finansową pojedynczych posłów, ani owych -ciężarów" cią 
go powtórnie kładą na serce duchowieństwu obo sprawy, bo tu n iem a mowy o nakładaniu ciężą- gle rzocauych w oczy, jak  widma, w obu języ 
wiązek krzewienia oświaty, a  za czasów Zyg rów; wszystkie urzędy szkolne będą bezpłatne, kach krajowych. Mowie towarzyszyły huczne o- 

i °  - u ,trafi»,a »*« Smina w Koronie, Całą tajemnicą postępu jest skupiać siły, aby dojść klaski Izby. Poseł K o c z y ó s k i  napom inał, iż 
w rejoy nie było szkoły. Ale wówczas ograni- do wyższego ich w yrazu; inactej nasza budowa wobec opłakanego stanu, gdy nam innenieprzy 
czono się ca udzielaniu początków wiedzy. Dziś będzie bez potęgi i podstawy. chyłoe rozwojowi narodowemu żywioły na każ
zkota ludowa ma zadanie wyższe: wyobrażenia Włościanie od pierwszej chwili postawienia dym kroku stają na przeszkodzie i nakładają pę- 

pojęć u Indu o jego przeznaczeniu, zoryentowanie wniosku przez posła S k r z y ń s k i e g o  jawnie za ta, my to choć sam i,co w dobrej wierze pracujemy, 
go w jego stosunkach, zadaniu i potrzebach, u nim się oś wiadczyli; toż, gdy ich kilku do głosu I powinniśmy iść ręka w rękę. 
dzieleniu pierwszych początków nauk przyrodzo- się zapisało dla poparcia wniosku, wybrano jene Ks. P a w l i k ó w  protestuje przeciw słowom hr. 
nych itp.; dzis system wychowania stał się sztu- rainych mówców. Za wnioskiem Komisyi przema- W o d z i c k i e g o ,  jakoby sejmowi można narzn- 
ką. Dziś więc nie tylko wyłącznie kościół, ale wiał poseł H u b i c k i ,  przeciw, jako jeneralny mow- cać ustawy, ale daje mu zasłużoną odprawę M ar 
całe społeczeństwo ma żywotny interes w dobrem ca poseł S k r z y ń s k i .  s z a ł e k i hr. W o d z i o k i , który tłomaczy, iż
urządzeniu szkół; należy zatem do udziału w nad- Poseł H u b i c k i  wskazał, iż droga obrana przez chciał tylko, aby większość sumiennie obowiązki 
zorze przypuścić oprócz duchowieństwa zarówno Komisyę jedynie umożebnia zakładanie szkół lo- swe pojmująca bez wahania przymowała wnioski 
moe czynniki społeczne, wyrażające interes rodzi-1 dowycb, tam naw et, gdzie siły miejscowe do icb I co do oświaty.
ny*_g“d “y> powiatu i kraju. |podniesia nie są zdolne. Przy tego rodzaju gmi-1 Poseł S k r z y ń s k i  odmawia prawa posłowi

o c z y ń s k i e m u  posądzania kogoś w tern zgro- 
adzeniu o złą wiarę, i oświadczył, że nie przyj-

. -J--—  — - - j  -  v -  t— ” .  -----a.,,a.a giinu TTjcuuę oitiuBc.iuiuje żadnej nauki, a ustaw a, jak  została przyję-
stawiony i uznany, o ile to z dobrem szkoły da Poseł S k r z y ń s k i  nie chce wytwarzania sztu tą', już jest obowiązującą. Zresztą oświadcza się
się pogodzić, gdyż i duchowieństwo ma nadallcznych podziałów ani wydziałów; Rada miejscowa I za przyjęciem jej en bloc.
brać czynny udział we wspólnej opiece. Wobec w wiaściwem znaczeniu słowa może jedynie gor Po uwagach S p r a w o z d a w c y ,  iż w §fie da- 
zaś zarzutu podniesionego przez ks. G u s z a l e -  liwie zaradzić każdemu brakowi i każdej niedo- wniej 5 a teraz 4 i następnych §§ch zamiast słów 
w i c z a ,  mówca wykazuje iż przyjęcie takowego godności szkoły gminnej. Zresztą szkoły utw orzo-„m iasto" „m ie jsk a" , wszędzie umieścić należy 
wniosku uczyniłoby mezbędoem utrzymanie przy ne są przez jedną gminę, miejscową; zkąd prawo „miejsce" „miejscowa," przyjmuje Izba ustawę 
reprezentacyi powiatowej ludzi technicznie wy- innych gmin opiekowania się nimi? ryczałtem z poprawką ks. S t ę p k a  do § 15 któ-
kształconych, a to w liczbie stosunkowej do liczby S p r a w o z d a w c a  bronił silnie wniosku Ki,mi-1 rą Komisya przyjmuje: „D uszpasterze m ają , 
powiatów 74, co o wiele więcej kosztów by wy- syi. Jeżeli dawny polityozny nadzór nie ubliżał prócz przysłużającego im prawa, jako członkom 
magało, zważywszy, że tacy delegaci musieliby godności i samoistności gm in, to czemuż ten no- Rady szkolnej miejscowej, prawo szczegółowe 
pobierać większą płacę, aniżeli projektowane przez wy nadzór ma jej prawom ubliżać. Zasadą Korni nadzorowania nauki religii w szkole." 
komisyę 12 Rad szkolnych okręgowych. syi było uwzględnienia obecnych stosunków, już Ustawę w trzecim odczycie niezwłocznie uchwa-

K o m i s a r z  r z ą d o w y  zwrócił uw agę, iż w gminie istniejących, i zużytkowanie sił raz wy- łono i zamknięto posiedzenie po godzinie lOtei 
wniosek Komisyi różni się zasadniczo od przędło- tworzonych, a takiemi są  komitety konkurencyjne, w nocy. 
żenią rządowego; w niem bowiem postanowiono, Zresztą w gminie może znajdować się szkoła a 
iż Rada szkoloa okręgowa winna się znajdować nie ma kościoła i księdza; a wtedy Rada szkolna
w miejscu siedziby powiatu politycznego, tak, iż- jest pozbawiona światłej i poważnej rady duch o -1 K r a k ó w  10 października. ( D o k o ń c z e n i e  
by starosta powiatowy mógł być przewodniczą- wnego, którego słowo tak trafia do serca. Nie S p r a w o z d a n i a  z o n e g d a j s z e g o  p o s i e -  
cym Rady. Rząd dalćj chce, aby inspektorem w łudźmy s ię , pojedyncze gminy nie mają w sobie d z e n  i a R a d y  m i e j s k i e j ) ,  
powiecie mógUbyć jeden z nauczycieli, a to aby nie żywiołów do utworzenia Rady szkolnej; bo mógł Z porządku dziennego pierwszy przedmiot wy-
nr*vmnftłflA  i v m n i n  KiApnl/rołwAirnaiyn nn/łnitAo DAn _____ ł _• . . . • I i .H  « i * . . .  * r. . . •

państwa rząd nie może popierać wprowadzenia I Ani wyższym na sprawę poglądem napiętnowa Idów tutejszych opłacanego. W przedmiocie tym 
tak kosztownćj admimstracyi, ani też wyrzekać na mowa hr. P o t o c k i e g o ,  ani wymowna i pra- dwa były sprawozdania Komisyi, wniosek wie- 
się zupełnego wpływu na szkoły ludowe. kiyczoa obrona S p r a w o z d a w c y  nie przekona- kszości i mniejszości.

S p r a w o z d a w c a  zniezbitą loiką i znajomo- ły posłów włościańskich, a tern mniej wniosko- Dr W a r s  z a  u e r  jako wnioskodawca i sprawo 
ścią^ rzeczy, odpiera  ̂podniesione zarzuty, szcze-l dawcy. Przystąpniono do głosowania pośród go zdawca większości, przedewszysthiem historycznie 
gólcie przez p. Komisarza rządowego. Kom isja I rączkowego oczekiwania wypadku. Wniosek po I rozebrał zoaczeoie rzeczonego podatkn. Sejm by

łem w obronie wrzekomego liberalizmu. Ustawa s i ń  s k i  i kilku innych. I scy mieszkańcy Krakowa uadwyżkę z dochodów
z d. ćD maja 1868, będąca podstawą projektu Przyjęty wniosek zmienia z grunta myśl całej miejskich, pozostającą po pokrycia wydatków miej- 
Komisyi, w § 10 mówi: „Ustawodawstwo krajo-I projektowanej astawy, snującą się przez wszystkie | skich przekazali na rzecz skarbu pablicznego Rze 
we dzieli kraj na powiaty naukowe;" nie ma tu następne jej paragrafy. Nie możebną więc była czypospolitej, — postanowił na dniu 13 stycznia 
więc wzmianki, aby powiaty naukowe ograniczo dalsza dyskusya bez zupełnej ziniauy myśli prze- 1817 r., aby również i Zbór Izraelitów kazimier- 
ne były terytoryami polityczuemi. Niemożebnem woduiej w ustawie. Komisya udała się oa ustęp I skich niszczał jako podatek podobnąż nadwyżkę 
jest wreszcie w końcu połączenie w jedaćj osobie dla naradzenia się, jakie zająć stanowisko w obec z dochodów gminy starozakonnych do skarbu pn- 
nauczyciela i inspektora tój samćj szkoły; co do nowego położenia. blicznego Rzeczypospolitej. Ten to dodatek, obli-
kosztów wreszcie, to 7 4 inspektorów (podług pro- Po półgodzinnej przerwie oświadczył sprawo-1czony podług stosunku liczebnego ludności cbrze- 
jektu rządowego), chociaż nie mają pobierać pła- zdawca poseł S z u j s k i ,  iż w obec przyjęcia ściańskiej do żydowskiej, a wynoszący 6356 złp. 
cy, ale pauszale, dyety, itp., będą więcćj koszto- wniosku przeciwnego postawionej przez Komisyą rocznie, następnie zaś podwyższony do sumy 
wać od 12 wizytatorów. zasadzie, ona cofa §§. 3 i 4 dawnego swego 9035 z łp .— opłacali żydzi od r. 1817. Na kilka-

Po skończeniu rozpraw ogólnych, które nie zapo- przedłożenia; odstępuje od uczynionej w ustawie krotne upomnienia się Izraelitów, domagających 
wiadały bynajmnićj burzy, wniósł poseł C h r z a -  różnicy między Radami miejskiemi a  wiejskiemi się zniesienia tego dodatku wyjątkowego który 

przyjąć ryczałtowo wniosek Ko-1 a na miejsce dawnych §§. 3 i 4go podaje nowe I oieregolarnic, a w latach ostatoich wcale nie o 
misyi. Ale po uwadze posła S k r z y ń s k i e g o ,  iż tej treści: płacali, ministerstwo spraw wewnętrznych reskryp
gdybyśmy dali się tak zagnieżdżać zwyczajowi „Na przedstawienie Rady szkolnej okręgowej tern z dnia 25go października 1856 do L 23116 
uchwalania en bloc, Sejm stałby się tylko bez- może Rada szkoloa krajowa, jeżeli się tego okaże orzekło, że dodatek kamelaryjny ze stanowczem 
duszną machiną do przyjmowania tego, co m u potrzeba, jedną Radę miejscową utworzyć." wydzieleniem majątku gminy miasta Krakowa od
przedłożą, wniosek posła C h r z a n o w s k i e g o  Na głosy z pomiędzy księży i włościan ruskich majątku państwowego u s t a ć  w i n i e ń .  (aufgu- 
został odrzucony. odzywające się , że Komisya wprowadza to sam o \lassen ist). Sprawozdawca wykazawszy, że doda-
a  u £rZ? ^ 0.i ■ j  d* 8k“.8y i- .y § H poseł postanowienie, wykazuje Dr M a j e r  wielką jego tek Kamelaryjny był podatkiem państwowym i wy- 
S k r z y  ń s k i  oświadczył się przeciw wnioskowi I różnicę od pierwotnego. Co poprzednie było pra-1 znaniowym (bo nie obowięzywał chrześcian za 
Komisyi. Projektowana bowiem przez nią Rada widłem, teraz wprowadza się jako stan wyjątko- mieszkałych na Kazimierzu lub żydów , co osią- 
miejscowa w samej istocie swej nie jest miejsco- wy; ci, co się odwołują tak do swej znajomości gnęli prawo obywatelstwa), i wykazawszy, że do 
wą, bo łączy kilka gmin w jedną całość. Życzy stosunków w iejskich, powinni się teraz przynaj- datek ten po dokonanym w roku ubiegłym roz 
on sobie, aby Rada szkolna miejscowa była in- mniej zgodzić z Komisyą, bo przecież nikt zaprze- dziale majątku gminy m. Krakowa od majątku 
stytucyą tylko administracyjną i nadzorczą, a ni - cz /ć  z dobrą wiarą nie może, że są gminy, które państwowego, w myśl rozporządzenia wspomnio- 
ustawodawczą; w takim razie nie widzi potrzeby nie będą miały w sobie sił dostatecznych do u-lnego już istnieć przestał, wnosi w imieniu sekoyi:
tworzenia Wydziałów wykonawczych. Należy zwró tworzenia Rady szkolnej. „Reprezentacya pierwszej gminy samorządnej w
clć uwagę na miejscowe potrzeby i siły naszych Poseł S k r z y ń s k i  zgodził się z wnioskiem Ko- k ra ju , przyświecając swym przykładem wszy- 
gmin, które nie mogą dać ludzi uzdolnionych do misyi, ale ks. P a w l i k ó w  występuje teraz jako stkim ziemiom polskim, raczy wyrazić cbęć po- 
pracy ustawodawczej w pracach szkolnych, a co szermierz przeciw niej. § 3 w nowej stylizacyi zbycia się ostatnich pozostałości urządzeń średnio- 
najwięcej, mogą załatwiać sprawy wyłącznie za stanowi podług niego wyjątek wręcz przeciwny wiecznych, nie licujących ani za słusznością i 
rządu się tyczące. W duchu wyrażonego zapatry- duchowi dopiero przyjętego § 2, a to słowo „mo- sprawiedliwością, ani z dachem postępu i oświa- 
wania się podaje więc wniosek zmiany § 2go że," jest zbyt elastyczne, aby nie dało się dowol- ty i uchw alić: wykreślenie dodatku kamelaryjnego

z budżetu miejskiego." albowiem nie poleca ona egzekwowania zaległo-
Sprawozdawca mniejszości Dr R y d z o w s k i  o-fści, ale przejście do porządba dziennego ti. do 

świadcza, że członkowie mniejszości — —1—  ------- * J - 5---------  -   . - • - - -w sekcy
wypracowali gruotowne sprawozdanie w tym przeć 
miooie, aby im gmina nie mogła zarzucać, że lek­
komyślnie ją  pozbawiają prawnych dochodów. 
Sprawozdawca wykazuje, że dodatek kamelaryjny 
w r. 1817 prawnie zaprowadzony, do dziś dnia 
prawnie obowięzuje. Mogą się więc żydzi posta­
rać o zniesienie podatku tego , ale zaległości w 
ilości 21,222 złr. 70 kr. zapłacić winni. Dr Ry- 
dzowaki zbija zdanie, jakoby podatek rzeczony 
był podatkiem religijnym , bo ustawy z r. 181'7 
zniosły wszelkie ograniczenia wyznaniowe. Przy 
toczony przez Dra W a r s t a u e r a  reskrypt mow 
ca tłómaczy sobie w tea sposób, że ministerstwo 
z a s t r z e g ł o  sobie uchylenie dodatku kamelaryj 
□ego w chwili separacyi majątku gmioy krakow 
skiej od majątku państwowego, ale że minister 
stwo go jeszcze stanowczo nie uchyliło. Żadną zaś 
miarą sprawozdawca ze stanowiska prawnego zg j 
dzić się nie może na unieważnienie zaległości.

Radca M i e r o s z o w s k i  oddaje twierdzeniom 
mówcy poprzedniego najzupełniejszą słuszność i 
zgadza się z nim ze stanowiska p r a w n e g o .  Ale 
nie trzeba zapominać, że podatek ten uchwalony 
w r. 1817, jest dla nas poważuym zabytkiem a r ­
cheologicznym (śmiech); wówczas mógł on być 
usprawiedliwionym, od tego czasu atoli wszyscy 
postąpiliśmy naprzód i jako władza prawodawcza 
gminy krakowskiej możemy i winniśmy znieść ten 
podatek. Kraków ma tradycye prawdziwej wolno 
ści i tolerancyi polskiej; nie naśladujmy więc soy- 
syj pewnej stolicy i okazujmy, że nie tylko dla 
siebie korzystamy z wolności, ale że i tych do sie 
bie garnąć umiemy, co jeszcze opodal od nas zo 
stali. Ta jest potrzebną postawa stanowcza, trze 
ba nam samym znieść dobrowolnie zabytki śre 
dniowieczne, aby ich inni nie znosili. Winniśmy 
się jedaoczyć, a nie rozdzielać. Mówca przeto ze 
względów politycznych oświadcza się za wnio 
skiem większości, zwłaszcza, że i sekeya skarbo 
wa, której zawsze skąpstwo zarzucają, oświadczy 
ła się za zniesieniem dodatku kamelaryjnego (o- 
klaski).

Dr S z l a c h t o w s k i  popiera wniosek mniej­
szości ze stanowiska prawnego, bo podatek za­
prowadzony, a niezniesiony opłacać koniecznie 
potrzeba. Gmioa może się zrzec należytości za­
ległych, może je  darować, ale nie może ich ogła 
szać za prawnie nieistniejące. Zniesieaie z 'ś  po­
datku tego, jako podatku państwowego nie do 
gminy, lecz do Rady państwa należy. Tam więc 
Izraelici powinni się starać o zniesienie dodatku 
kamelaryjnego.

Po przemowie (za wnioskiem większości) radz- 
cy F i n k a ,  który pomimo najlepszych chęci od ­
biegł od przedmiotu rozpraw, zabrał głos Dr 
O e t t i n g e r .  Dowodzi on niesprawiedliwości po­
datku kamelaryjnego; chciano wówczas, kiedy 
jeszcze żydów uważano za Krezusów, podatek 
wyznaniowy fartką Jakąś przywrócić, i ustanowio­
no podatek w mowie będący. Żydzi przypuszcze­
ni do gospodarstwa miejskiego przystąpili z ró- 
wnemi prawami i obowiązkami, więc osobnych 
podatków płacić nie potrzebują. T ak samo pań­
stwo mogłoby żądać jakiegoś podatku osobnego 
od chłopów i mieszczan, przypuszczając ich do 
udziału w rządzie państwa. Co do zaprzeczonej 
kompetencyi Rady miejskiej, mówca radzi, abyś 
my sami nie zrzekali się autonomii i to w spra­
wie majątku gminnego. Zresztą sprawa ta  nie ma 
znaczenia praktycznego, bo podatek ten od wielo 
at nie był uiszczany, i nie można go będzie już 

ściągać.
Radca Dr S o h b n b o r n ,  który zwykł żarto­

wać nawet w kwestyach poważnych, prosi 
zamknięcie dyskusyi i przejście do porządku 
dziennego, ponieważ pierwszy raz znajduje się na 
rozprawie sądowej w Radzie miejskiej, gdzie ad­
wokaci występują jako oskarżyciele, a  lekarze 
jako obrońcy, oskarżonego zaś nie widzi, skut- 
tiem czego nie ma wyobrażenia o przedmiocie, 
nad którym się toczy dyskusya, i wie, że zdanie 
,ego dzieli cała Rada.

Rada atoli prawie jednogłośnie odrzuciła ten 
wniosek i przystąpiła do dalszych rozpraw.

Dr W e i g e l  stanowczo broni wniosku większo 
ści. Powiedziano wprawdzie, że ustawy z r. 1S17 
zniosły ograniczenia wyznaniowe, ale jednako­
woż podatek kamelaryjny właśnie dowodzi tych 
ograniczeń, bo wkłada on na Izraelitów jakieś 
ohu podatkowe, którego mówca wytłómaczyć so­
fie nie może. (Głosy: I  my niel). Nie żydzi o- 
fiacali ten podatek, ale magistrat go ściągał, 
dowca uważałby to za kontrybneyę, gdybyśmy 

po dwudziestu latach żądali zapłaty zaległej (mo­
że za pomartych); mówca widziałby kontrybneyę, 
ale nie widzi kontrybuenta. Nawet biorąc tę sp ra­
wę pod nóż anatomiczny prawniczy, Dr Weigel 
nie może się zgodzić na wniosek mniejszości,

czegoś i niczego, co przez 20 lat istaiało. Roz­
chodzi się o to, że podatek ten prawnie zaprowa­
dzony, ale jeszcze prawnie nie został zniesiony — 
idzie tylko o formułkę, więc znieśmy go prawnie.

Wice prezydent miasta Dr S t r z e l e c k i  oświad­
cza, że podatek ten p r a w n i e  j u ż  n i e  i s t n i e ­
j e ,  albowiem podług zwyż nadmienionego re­
skryptu ministeryalnego ustał on w chwili od­
dzielenia majątku gminnego od majątku państwa. 
Wszelkie więc wywody, czy podatek ten jest słu- 
8z“y m Jnb  nie, są zbytecznemi.

Dr S z l a c h t o w s k i  zastrzega s ię , jakoby sta 
wał w obronie podatku tego, ale ze stanowiska 
prawnego uważa go za niezniesiooy i radzi Izrae­
litom, aby się w drodze petycyi starali o zniesie­
nie takowego.

Po zamknięcia dyskusyi sprawozdawca mniej­
szości Dr R y d z o w s k i  zwraca ponownie uwagę, 
że tu nie idzie o usprawiedliwienie dodatku kame- 
laryjoego, przez żydów opłacanego, bo sam go 
potępia, ale rozchodzi się o stronę prawną. Poda­
tek nie j ts t  wyraźnie zniesiony, możemy więc za­
ległości odpisać, darować, lecz nie uważać ich za 
prawnie przepadło. Mówca protestuje przeciw gro­
mom miotanym oa ustawy byłej Rzeczypospolitej 
krakowskiej, bo ztąd, że wiek dzisiejszy tak zna- 
czaie postąpił, nie możaa jeszcze ganić uchwał 
dawniejszych, które na owe czasy były bardzo 
liberalne. Mówca radzi nierozpoozyaać postępu 
od niepłacenia należytości gminie.

Sprawozdawca większości Dr W a r s z a a e r  od­
czytując reskrypta ministeryalne udzielone mu w o- 
statniej chwili przez wice-prezydenta Dra Strzele­
ckiego, dowodzi, że dodatek w mowie będący wy­
raźnie i kategorycznie zniesionym został. Sprawo 
zdawca również ze stanowiska prawnego dopomi­
na się zniesienia tego, co już właściwie nie istnie­
je, prosi, aby się gmina w tym przedmiocie nie 
odnosiła do Wiednia, gdzieby z pewnością się 
przychylili do prośby Izraelitów, bo zdaniem mów­
cy gmina krakowska nie potrzebaje importować 
liberalizmu z Wiednia. W końcu Dr Warschauer 
cytoje słowa Prezydenta miasta Dra D i e t l a  w 
poufnej rozmowie wyrzeozone: „Dodatek kam ela­
ryjny to trup a z nieboszczykiem rozprawiać się 
aie można."

Prezydent podaje oba wnioski pod głosowanie. 
Rada odrzuca  ̂wniosek mniejszości i przyjmuje 
w n i o s e k  w i ę k s z o ś c i  wszystkiemi przeciw 
trzem głosom. Dodatek kamelaryjny zostaje więc 
z budzetn miejskiego wykreślony.

Drugi przedmiot porządku dziennego stanowiła 
kwestya zapomogi dla szkoły ewangielickiej w K ra­
kowie. Wynosi ona 301 złr. rocznie i służy na 
uposażeaie nauczyciela przy rzeczonej szkole. 
Rada miejska uchwałą z dnia 4 stycznia b. r. 
oświadczyła się za zapomogą w ilości 301 złr! 
z funduszów miejskich, ale pod niektóremi wa­
runkami, między innemi Rada miejska miała objąć 
wyłączny zarząd szkoły ewangielickiej. P rze­
ciw warunkom tym Zbór ewaogielicki wniósł swe 
zażalenie, skutkiem czego członkowie sekcvi V 
lady miejskiej mieli się porozamieć w tym wzglę­

dzie ze starszyzną Zboru ewangelickiego, i nastę­
pnie na posiedzeniu pełnej Rady zdać sprawę 
z swych czynności. W rezultacie tych rokowań 
starszyzna Zboru w osobnej deklaracyi zobowfą- 
za . w zamian za udzieloną szkole ewangie- 
ickiej zapomogę roczoą 301 złr., do przestrzega­

nia następujących warunków:
1) Językiem wykładowym w szkole tej będzie 

wyłącznie język polski.
2) Zbór przedstawia Radzie miejskiej kandy­

datów na nauczycieli, Rada udziela najgodniej­
szym prezenty, a Rada szkolna icb mianuje.

3) Radzie miejskiej służy prawo nadzoru nad 
tą szkolą, z zastrzeżeniem praw Zbora ewaoge- 
ickiego — i o ile nadzorowi temu nie sprzeciwia­

ją  się astawy zasadnicze lub krajowe.
4) Zbór, jak  dotąd, tak i nadal, dbać będzie o 

należyte utrzymanie szkoły. (Wynoszące — jak  
wiemy przeszło 600 złr. rocznie, Joprócz zapo­
mogi przez Radę miejską udzielonej).

Sprawozdawca sekcyi Vej radzca M u c z k o -  
w s k i ,  wyświeciwszy w kilku rysach całą tę 
kw estyę, z uwagi, że do szkoły ewangielickiej, 
w której odtąd język polski będzie wyłącznie 
wykładowym, uczęszczają także dzieci innych 
wyznań, że Zbór ewangielicki przy czy oia się także 
o utrzymania innych szkół, a zatem i jego szko­

ły nie mogą być pominięte, wnosi, aby Rada — 
aż do stanowczego uregulowania stosunku szkół 
miejskich do gminy m. Krakowa — tutejszej szkole 
ewangielickiej nadal udzielała rocznej zapomogi 
w ilości 301 złr., zrzekając się warnoku, aby do­
tychczasowa nazwa „szkoła ewangielicka", zmie­
nioną została na „szkoła początkowa męzka przy 
zborze ewaogielickim*.

Wniosek ten radzcy M a c z k o w a  k i e  g o  zgro-

ojczystego, jenerał Mroziński, uznał i słusznie o b e ­
cne  n a s z e  Seklucyjanowe poprawne a b e c a d ł o  
za antigramatyczne, i zaczepiony o swe Z a s a d y  
J ę z y k a  P o l s k i e g o ,  nie mógł obronić swego 
systemu opartego na podziale spółgłosek na twar 
de i zmiękczone wobec zarzutów recenzyi napisa­
nej z wyłącznego stanowiska ówczasowej filologii 
przez profesorów Jędrzeja Kucharskiego i Adry- 
jana Krzyżanowskiego, bez użycia pomocy ułożo­
nego przez siebie na prędce gramatycznego abe­
cadła; to spodziewam się, że nikt nie weźmie mi 
za złe, i owszem krok mój pochwali, że do mej Gra­
matyki, choć już nie w tekście— by nie utrudniać 
czytelnikom zapoznania się z mojemi zasadami, 
lecz tylko w przykładach i wzorach — użyłem n o- 
w e g o  g r a m a t y c z n e g o  a b e c a d ł a .  Trudną bo­
wiem i niepodobną jest rzeczą, wystawić piękny 
ustrój naszego języka w oczach nietylko uczonych 
cudzoziemców i pobratymców, ale i własnych, za 
pomocą naszej dotychczasowej grafiki, na której 
opartą naszę obecną pisownią ś. p. prof. Czela- 
kowski nazwał ze wszystkich słowiańskich najprze- 
wrotniejszą. Do urządzenia tego abecadła nie przy 
stępowałem płocho i lekkomyślnie, lecz przysposa­
białem się najpierw przez dokładne badanie paleo- 
grafii tak fenickiej Gesenijusza, jakoteż greckiej 
Montfaucona, oraz i łacińsko-włoskich abecadeł 
Momsena. Przytym rozważałem krytycznie wszy­
stkie abecadła polskie, urządzane na podstawie 
aliabetu łacińskiego od roku 1440 aż do r. 1857; 
w końcu, ażeby uczynić zadosyć tak pedagogicznym 
jak  i estetycznym wymaganiom, zasięgałem rady i 
pomocy dwóch profesorów szkoły realnej poznań­
skiej t. j. Dra Rzepeckiego, nauczyciela języka pol­
skiego i matematyki, oraz znanego malarza, ryto­
wnika i nauczyciela rysunków, pana Jaroczyńskie- 
go. Za tę pomoc składam jim publiczne podzię­

kowanie.
„Wszelako mimo piętnastoletnią nad abecadłem 

tem pracę, nie mam prawa uważać go za swoje, 
albowiem urządziłem takowe, opierając się na mą­
drej zasadzie, pochwalonej przez ś. p. Lelewela, a 
ogłoszonej roku 1518 przez kś. Stanisława Zabo­
rowskiego, kanclerza Zygr.unta Starego. Nazywam 
tedy to gramatyczne abecadło p o p r a w n e m  a b e ­
c a d ł e m  kś. S t a n i s ł a w a  Z a b o r o w s k i e g o ,  
i używać go będę pod tą nazwą nietylko w niniej­
szej Gramatyce polskiej, ale i w następnych dla 
każdego języka słowiańskiego. Pochlebiam sobie 
zarazem, że abecadło to zasłuży sobie na prawo 
do nazywania się a b e c a d ł e m  w s z e c h s ł o -  
wi a ń  s k i em.  Trzeba bowiem wiedzieć, że ze wszy­
stkich dziś żyjących języków pobratymczych sam 
tylko nasz język polski poszczycić się może wszech- 
słowiańską fonetyką; że prawie wszystkie brzmie­
nia i głosy mowy słowiańskiej, porozrzucane po 
innych językach pobratymczych, znajdują się ze­
brane pospół w języku naszym; że tedy urządzi­
wszy gramatyczne abecadło na mądiej zasadzie ks. 
Zaborowskiego dla tych dwóch języków: polskiego
1 starosłowiańskiego, mam zarazem gramatyczne
abecadło wystarczające dla każdego innego sło­
wiańskiego języka, zwłaszcza, gdy się pisze gra
matykę porównawczą. Tym zaś wymaganiom umie­
jętności językowej nie czyni zadosyć ani Głagolica,
ani Cyrylica, a tym mniej dzisiejsza rosyjska Graż-
danka. Owym szanownym ziomkom, którymby za­
stosowanie nowej takiej grafiki wydało się zbyt 
nagłym lub śmiałym, zwracam uwagę na to, że 
wszyscy autorowie Gramatyk Porównawczych języ­
ków jafeckich, czyli tak zwanych indoeuropejskich, 
np. Bopp, Schleicher i wielu innych, urządzali so­
bie na podstawie alfabetu łacińskiego, jako euro 
pejskiego, spólne abecadła dla języków przez sie­

bie badanych. Krok więc ten mój, w zaprowadza­
niu wspólnego abecadła do Gramatyki Porównawczej 
uczyniony za tym przykładem innych badaczy, zda­
je mi się dostatecznie usprawiedliwionym, i nie 
jest żadną nowością, choćbyśmy już i nie chcieli 
otworzyć oczu na wielką jego doniosłość w spra 
wie literackiego zbliżenia się plemion słowiańskich."

Zaiste, jeżeli X. Malinowskiemu uda się to prze­
prowadzić, żeby abecadło jego zyskało wziętość u 
Słowian, choćby już tylko zachodnich t. j. katoli­
ckich, to jednym zamachem zniszczy wiekowe nie 
mai zabiegi tej Moskwy, co w imię zdradnej je 
dności wszelkimi drogami stara się wszystkim 
Słowianom narzucić nasamprzód swe abecadło, po- 
tym język a w końcu i jarzmo swoje. Któż nie 
zna tych chytrych zabiegów od tylu lat czynionych 
w Słowiańszczyznie południowej? Komuż tajne 
próbki czeskich odstępców, co już przystępowali 
do czynu i grażdanką pisać zaczynali? Ale to mo­
że nie wszystkim znane, że do samego X. Mali­
nowskiego jeździł Słowianofil Hilferding i wszel­
kimi sposobami nakłonić się go starał do tego, 
żeby wszechsłowiańskie abecadło jego wyszło po 
prostu na moskiewską g r a & d a n k ę .

Ta okoliczność niech świadczy jak  wiele uzna 
nia należy się szanownemu badaczowi, że ode­
pchnąwszy zdradne podszepty, utworzył abecadło 
nie na podstawie schizm atycko-grecko-azyjatycko- 
barbarzyńskiej, lecz na podstawie europejskiej, ła ­
cińskiej, na podstawie abecadła, którego używają 
wszystkie ludy oświecone, nie wyjmując i Niemców, 
którzy coraz to tłumniej opuszczają męczącą oczy 
szwabachę.

Nie oddając się krewkim nadziejom, nie oczeku­
jemy zbyt prędkiego przyjęcia się myśli X. Mali 
nowskiego u pobratymców naszych; wszelako sam 
fakt ułożenia takiego abecadła Drzez męża takiei

nauki i wiedzy już jest ważnym, a o owocach je ­
go powątpiewać nie należy. Dośćby było na po­
czątek, żeby choć uczeni Slawiści użyli tego abe­
cadła do prac lingwistycznych, potym etnografi­
cznych, historycznych. Za nimi niebawem poszłyby 
dzieła treści literackiej, w końcu pisma publiczne 
i cała literatura ludowa. Prawda żeby to był prze­
wrót, ale nie wywrót barbarzyński; przeciwnie byłby 
to pierwszy i najsilniejszy zapewne węzeł ludów 
ogromnego plemienia, któremu tak świetne przy­
pada posłannictwo w Europie a może i Azyi.

Ksiądz Malinowski udaje się w braku własnych 
funduszów do zwyczajnego w takim razie środka 
przedpłaty.

„Dzieło moje składać się będzie z 40 do 50 ar­
kuszy druku w formacie słownika (8vo majori) i 
wyjdzie w 4 po sobie idących zeszytach następu­
jącej treści:

I* Zeszyt obejmie Historyczny Pogląd na rozwój 
głoskowego pisma u Fenicyan, Greków i Rzymian 
wraz z krytycznym rozbiorem abecadeł polskich, 
urządzonych na podstawie alfabetu łacińskiego od 
roku 1440 aż do roku 1857. Do tego zeszytu bę­
dą dołączone tablice litografowane, obejmujące abe­
cadła polskie ks. Jakuba Parkosza, ks. Stanisława 
Zaborowskiego, Jana Seklucyana, Stanisława Orze­
chowskiego, Jana Kochanowskiego, Łukasza Górni­
ckiego, ks. Jana Januszowskiego, Jenerała Józefa 
Mrozińskiego, Dobromysła Łazowskiego, Antoniego 
Morzyckiego, ks. kanonika Józefa Steckiego, Fran­
ciszka Zagórowskiego, a nareszcie poprawne abe 
cadło ks. Stanisława Zaborowskiego, tak w druko­
wych jako i w piśmiennych postaciach. — Zeszyt 
ten stanowi niejako wstęp do właściwej Gramatyki.

II. Zeszyt zawierać będzie pierwszą część wła 
ściwćj Gramatyki, a mianowicie Głosownią języka 
polskiego.

III. Zeszyt obejmie Słowotwórstwo wraz z Piei 
woskładnią odmiennych części mowy aż do Słow 
wyłącznie.

IV. Zeszyt obejmie Słowotwórstwo i Spajani 
ołowa, wraz ze słowotwórstwem części mowy nie 
odmiennych.

Co się tyczy Składni, to ponieważ część ta prze; 
dotychczasowych gramatyków z najpomyślniejszym 
rzec można skutkiem obrobioną została, przet 
uznałem za stosowne pominąć ją  w tym dziele 
jako czysto lingwistycznym, porównanie jej zaś z< 
Składnią starosłowiańską zostawić do Gramatyk 
tegoż języka.

Że powierzchowność dzieła zadowolni i najwyż 
sze wymagania pod tym względem, tego rękojmią 
daje drukarnia p. Merzbacha.

Druk rozpocznie się niezwłocznie, a ukończonyn 
będzie w pierwszćj połowie roku przyszłego*.

Gdy koszta nakładu przeniosą kwotę 1000 tala­
rów, jest wszakże nadzieja, że zbiorą się niebawem 
jeżeli i nasza dzielnica pośpieszy z pomocą, na 
jaką przedsięwzięcie to zasługuje.

W Poznańskiem udział ma być bardzo żywy, 
a jak nam z stamtąd donoszą, złożyli na ten ce l: 
hr. August Cieszkowski 80 tal., a hr. Jan  Dzia­
ły ński 100 ta l  Najwięcej udziału pokazało dotąd
obywatelstwo wiejskie i duchowieństwo; mniej stan 
nauczycielski i miejski. Sprawozdania z przedpła-

wn?e dn knżri ^  ^ w Pismach publicznych sto­sownie do każdej z dzielnic kraju
f 1? ? ’ że Dalicya nie będzie pod tym 

* jak prywatni mecenasowie, tak 
ciała naukowe, właściciele bibliotek, wyższe i niż-

^ ; i u y uaukowe» pośpieszą z pomocą dziełu 
wielkie zapowiadającemu owoce.
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wadzenie uchwaliło jednomyślnością głosów, z po 
prawką Dra We i g l a ,  popartego przez D ra O e t 
t i n g  e r a ,  aby szkoła ta się nazywała: „Szkoła 
Zboru ewangielickiego".

Dla spóźnionej pory (godzina 8ma wieczór, 
prezydent Dr D i e t l  zamknął posiedzenie, odkła 
dając dalsze przedmioty porządku dziennego do 
następnego posiedzenia.

W Czasie z d. 8 października w sprawozdaniu 
o posiedzeniu sejmu d. 5 t. m., jest między inne- 
mi wzmianka o petycyi Józefa S u r g i  i Karola 
Ł o p a t k i  dotycząca wyroku sądu karnego w W i­
ś n i c z u ,  który sprawozdawca Dr W y r o b e  k na­
zwał „unikatem" w dziejach procedury karnej 
Sejm przesłał petycyę tę Sądowi wyższemu w Kra 
kowie do urzędowego użycia.

Z powodu tej wzmianki otrzymaliśmy z sądu 
powiatowego w W i ś n i c z u  sprostowanie, żospra­
wy takiej w sądzie tamecznym nie było, a zatem, 
że tyczy się to chyba W y ż n i c z a  na Bukowinie 
a wtedy sprawa ta byłaby przekazaną Sądowi 
wyższemu we Lwowie. Roklamacya ta spowodo 
wała nas do przejrzenia innych źródeł, gdyż ste 
nograficznych sprawozdań o tem posiedzeniu nie 
ma jeszcze. Przekonaliśmy się, że ani sąd w Wi­
śniczu ani w Wyżniczu, lecz sąd powiatowy w 
W o j n i c z u  zajmował się tą sprawą i dlatego 
przekazaną została petycya Sądowi wyższemu w 
Krakowie.

W i e d e ń  9 października. Rada miejska w Pra 
se na posiedzeniu w d. 8 b. m. w sprawie de 

klaracyi czeskiej odbytem, dała wielkie dowody 
taktu i umiarkowania politycznego. Pomimo całe 
go nacisku ze strony żywiołów skrajnych, jaki 
się objawiał w ostatnich pożałowania godnych 
dem onstracyach, pomimo wyzywającego tonu 
dzieoników wiedeńskich, reprezentacya gminna 
miasta Pragi postanowiła niezapuszczaó się w 
rozbiór podpisanej przez posłów czeskich dekla 
racyi sejmowej. A trzeba wiedzieć, że w Radzie 
miejskiej w Pradze zasiadają antorowie owej de 
klaracyi, opozycyjni posłowie, którzy właśnie 
krok ten doradzali. Rada praska słusznie po 
wzięła tę uchwałę, bo innej powziąśó nie potrze 
bowała i nie mogła. Przychyleniem się do dekla 
racyi czeskiej — po tysiącznych adresach i tele 
gramach, popierających takową — reprezentacya 
gminy praskiej stwierdziłaby tylko to, co powsze 
chnie wiadomą jest rzeczą. Orzeczenie więc Ra 
dy miejskiej, że czescy mieszkańcy Pragi zga 
dzają się z deklaracyą, było zbytecznem; z drn 
giej zaś strony Rada nie mogła się przychylić 
do deklaracyi, boby wobec naprężonych stosun 
ków z rządem własny byt swój na szwank na 
raziła. Przebąkiwano bowiem w kołach rządo 
wyeh o rozwiązaniu Rady miejskiej w razie o 
oświadczenia się za deklaracyą, gdyż rozpra 
wy podobne przekraczają zakres reprezentacyi 
gminnej.

Sam przebieg dyskusyi był następujący. Bur 
mistrz Dr K lauiy z powodów wozoraj przytoczo 
nyck wezwał wiceprezesa do przewodniczenia zgro 
madzeniu. Dr Rieger i Palacky przemawiali za 
wnioskiem komisyi, a tem samem sprzeciwiali się 
pochwale deklaracyi. Stronnictwo młodoczeski 
wystąpiło z wnioskami przeciwnemi, pcczem Rada 
uchwaliła wniosek komisyi 30 przeciw 17 głosom 
Niemcy wstrzymali się od głosowania. Na tem 
samem posiedzeniu Rada miejska postanowiła po 
dać petycyę do N. Pana z prośbą, aby nie udzie 
lił sankcyi ustawie o podziale politechniki praż 
skiej na czeską i niemiecką. Polacky wykazał 
bezzasadność podziało tego, bo w naturaluej kon 
sekwencyi także i sejm powinienby się podzielić 
na kuryę czeską i kuryę niemiecką.

Równocześnie, kiedy się obrady te toczyły, wy 
Btąpiło wojsko zbrojnie i ustawiło się około ratu 
sza — w jakim  celu, niewiadomo. Dopiero o go 
dżinie 9tej po zamknięciu posiedzenia Rady miej­
skiej, jenerał głównodowodzący książę Montenuo- 
vo nakazał wojsku powracać do koszar. Corres 
pondem  powątpiewa, czy siła zbrojoa miała na 
celu bronić Bamorządn Rady miejskiej. Podług 
dzieoników wiedeńskich, władza wojskowa dowie 
dziawszy się, że po uchwale Rady miejskiej mia 
ły być wyprawiane demonstracye uliczne, wysłała 
batalion piechoty; nikt atoli nie myślał o zakló 
ceniu pokoju.

Burmistrz Pragi wydał odezwę do rękodzieloi 
ków, aby nie brali udziału w wybrykach uli 
cznych.

Dyrektor policyi w Pradze baron Straub powo­
łany został do Wiednia.

— Dzienniki wiedeńskie ciągle wspominają t 
jakiejś manifestacyi ze strony N. Pana, za kon 
stytucyą grudniową. Ma ona nastąpić za powro­
tem Cesarza do Wiednia, i to równocześnie z no 
minacyą nowego prezesa ministrów przedlitaw- 
skich.

— Obok księcia Adolf* Auersperga, którego 
nouiinacya ju t  jest niemal pewną, wymieniają tak­
że hr. Antoniego Auersperga (znanego poetę pi­
szącego pod psendonymem Anastazego GiUaa) w 
rzędzie kandydatów na posadę prezesa miuistrów.

— Delegaeye do rozpraw wspólaych zbiorą się 
w d. 12 listopada w Peszcie, i przez cały czas 
tam, nie w Wiedniu obradować będą.

— Odpowiedź Cesarska na przemowę prezesa 
depntacyi chorwackiej podobno już ułożoną została 
przez radę ministrów. N. P*n wyrazi radość swo­
ją  z powodu zawarcia ugody między Chorwacyą 
a Węgrami, i przekaże kwestyę miasta Rieki 
wspólnemu zgromadzeniu, złożonemu z reprezen­
tantów węgierskich, chorwackich, i z mężów zau- 
faaia Rieki (Fiume). Jak wiadomo, ugoda chor 
wacko-węgierska utknęła jeszcze na niezałatwio- 
nym sporze, czy Rieka ma być portem węgier­
skim, i jako taki wcielonym do krajów korony 
Św. Szczepana, czy też miastem chorwackiem, 
ozy nakonieo wolnym portem handlowym.

— We środę w nocy odpłynął z Pesztu statek 
parowy, mający zawieźć ks. Karadziordżewicza 
do Zemunia. Księciu wskazano kajutę damską; 
towarzyszów jego Tritkowicza i Stankowicza umie­
szczono w osobnych kajutach na pokładzie. Ze 
strony sądu znajdowali się na statkn prezes są-

u aruego Pajor, prokurator Sztrokay, sędzia 
śledczy Dr Szarvassy, notaryusze sądowi Petery i 
Bilkey, tDdlŁ1®ż fizyk powiatowy Dr Schmidt. 0 - 
prócz tego odbyli tę podróż z księciem: lekarz 
jego Dr Gross, porucznik komendy wojskowej, 
prezes sądu serbskiego Lazarewicz, trzej komisa­
rze władzy bezpieczeństwa, straż wojskowa i kil 
ku woźnych. Jak  donoszą depesze z Belgradu 
statek przybył do Zemunia w piątek o godzinie 
3ciej z rana. N istępoego dnia miała się odbyó 
konfrontacya, poczem niebawem nastąpi rozprawa

ostateczna w Peszcie i Belgradzie.
— Hrabina Andrassy, żona węgierskiego pre­

zesa ministrów ma zostać wielką ochmistrzynią 
dworu przy boku N. Pani. Dotychczas godność tę 
piastuje hrabina KSnigsegg. Zdaje się, że ta o- 
statuia wraz z mężem, wielkim ochmistrzem dwo­
ru, popadli w niełaskę, bo dziwnym zbiegiem o- 
koliczności od kilku tygodni oboje małżonkowie 
cierpią na „ból nóg“ i stronią od dworu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  10 października. Dowiadujemy się, 

że [prezydent miasta naszego Or D i e t l  otrzymał 
wczoraj obok uprzejmego listu nuneyusza Falcinelego, 
breve Ojca Śgo z d. 11 września r. b. udzielające 
mu order komandorski Ś. Grzegorza Wgo (dla osób 
świeckich).

—  W niedzielę po zachodzie słońca spalone będą 
na Błoniu ognie sztuczne, które były przygotowane 
na uroczystość mającą się odbyć w Woli Justowskićj 
podczas pobytu NN. Państwa. Dochód z tego wido­
wiska przeznaczony jest na cele dobroczynne; dla tego 
zwracamy na to uw agę, iż gdy opłata dobrowolna 
pobieraną będzie na moście u rogatki Wolskićj, nikt 
zapewne nie zechce się od nićj uchylić.

— Na żądanie osób zajętych w dni powszednie 
Zarząd Wystawy i Muzeum techniczno-przemysłowego 
krakowskiego ogłasza, że chociaż w niedzielę wejście 
na Wystawę jest bezpłatne, aby niezamożniejsi mogli 
także korzystać z oglądania Wystawy i Zbiorów m u­
zealnych, lecz od osób życzących sobie złożyć wstę­
pną opłatę 20 centów, takowa z podziękownniem 
przyjmowaną będzie, tem więcćj, że fundusz ten prze­
znaczony jest na powiększenie istniejących zbiorów.

— Głorlice 7go października.
{J. R .) Dnia 4 b. m. miasteczko niegdyś grodowe 

Biecz, a miejsce urodzenia znakomitego Kromera, było 
świadkiem rzadkiój uroczystości. Nowo wyświęcony 
kapłan Hipolit Ryznerski odprawił w dniu tym pri- 
mieye. Wspaniały był widok, gdy szanowny prymi- 
oyant wyszedł ze swego ubogiego domku rodzinnego, 
a poprzedzony duchowieństwem postępował w proce- 
syi do kościoła parafialnego. Tysiące ludu obiegło 
obszerny rynek, nlice i świątynię odwieczną, kilka­
krotnie w Czasie wzmiankowaną.

Wielkie zasługi w obec narodu położył niezmordo­
wany i wytrwały pasterz X. kanonik Jaszczor, który 
tę pamiątkę narodową ku upadkowi się chylącą pra­
wie z gruzów wydżwignął. Tysiące kosztowała re- 
stauracya tćj świątyni, a tysiące jeszcze potrzeba, 
aby ją do pierwotnego stanu przyprowadzić. Jest je ­
dnak nadzieja, że ofiary całego narodu, jak dotąd, 
potrafią dokończyć raz rozpoczętego dzieła; bo wiara 
w sercach polskich nie wygasła, owszem życie reli 
gijne ostatniemi czasy obudzą się coraz więcćj, a tćm 
samćm i świątynie to w nowćj to w odświeżonćj 
szacie powstają.

Dwie mile od Biecza, w cichem, górzystem ustro­
niu, Rzepiennika, wznosi się wśród skał i lasów świą­
tynia w stylu gotyckim, wystrzelająca dwiema wieża­
mi ku obłokom. Wystawił ją dobrowolnemi datkami 
narodu polskiego skromny i pobożny pasterz X. ka- 
konik Józef Ciurkiewicz; znów o dwie mile odległo 
ści, na wzniesieniu pięknćj równiny w Łużny sadowi 
się przyrodnia jój siostrzyczka niby rywalka kościoła 
w Rzepienniku; w Kobylaace rozpoczął miejscowy pa­
sterz restauracyę świątyni słynnćj na cały kraj z cu 
downego Pana Jezusa ofiarami pobożnych pielgrzymów.

— Rada szkolna krajowa na przedstawienie gminy 
miasteczka Trębowli nadała posadę nauczyciela tamże 
nauczycielowi Franciszkowi S z p e t m a ń s k i e m u ,  
opróżaioną zaś przez niego niższą posadę nauczyciela 
Cyrylowi E l e k t o r o w i c z o w i ;  na przedstawienie 
Rady miejskićj w Tarnopola nadała posadę nauczy­
cielki przy tamecznćj szkole żeńskiój, pannie Maryi 
T  w a r  do  w s k i ć j .

— W arszaw a 5go października.
(g.) Dzień wczorajszy będzie niezawodnie zapisany 

w artystycznych rocznikach Warszawy: występowała 
bowiem po raz pierwszy na scenie tutejszćj p. Mo­
drzejewska artystka sceny waszćj, w roli Adryenny 
Lecouvteur. Poprzedzona sławą, mogła ona bez wątpie­
nia liczyć na sympatyczne i serdeczne przyjęcie. I 
w istocie, przyjazd nieznanój dotąd artystk i, o którćj 
tyle czytano i słyszauo, poruszył o Je  miasto. Naresz­
cie nadszedł dzień, w którym Warszawa mogła za­
spokoić ciekawość swoją, rozbudzoną do wysokiego 
stopnia. Każdy kto mógł śpieszył dojeatru ; dwa dni 
przed przedstawieniem zabrakło w kasie biletów d j 
lóż i krzeseł. Wszystko, co stolica posiada najznako­
mitszego na polu sztuki, literatury, zebrało się w sali 
teatralnćj, która jakkolwielwiek obszerna, tą razą oka­
zała się za szczupłą. Rozpoczęło się przedstawienie; 
niecierpliwość publiczności niemogącćj się (doczekać 
okazania artystki rosła z każdą chwilą, wreszcie w 
2gim akcie ujrzeliśmy uroczą postać p. Modrzejew- 
skićj w nadobnym wsohodnim stroju. Grzmiące okla­
ski powitały gośoia, po których nastąpiło milczenie 
głębokie.

Nie wdając się w rozbiór sztuki grywauój na wszy­
stkich teatiach europejskich, powiem tylko, że za­
wdzięcza ona główne swoje powodzenie roli Adry- 
eony, która jest i pozostauie polem popisu dla każ- 
dćj utalentowanćj artystki. Wszystkie najsprzeczniejsze 
uczncia: boleść i radość, miłość i zemsta, łąezą się 
tutaj w jeden wspaniały łańcuch. W Adryennie w i­
dzimy z jednój strony kobietę z kochającem sercem, 
gotową na wszelkie poświęcenie, z drugićj artystkę 
pałającą miłością dla sztuki, którćj jest kapłanką. 
Uwydatnić więc dwa te odcienia ściśle ze sobą połą­
czone, bez zatarcia jednak takowych, połączyć je  w 
jedną estetyczną całość, jest zadaniem artystki przed- 
atawiającćj rolę Adryenny. Pani Modrzejewska roz­

wiązała je zupełnie. Adryenna p. Modrsejewskićj to | glosowanie powszechne! niech żyją oswobodzicie- jej zwolenników. Pewnem jest, że królowej zbv-
cicha Maurycego kochanka, to znakomita teatru fran- ----- :: : ------------- u : ' D ;  *------------------------------------------  L ... , *
ouskiego aktorka. I cóż mam więcćj dodać? musiał­
bym chyba zapisać całe stronnice, aby zdać sprawę 
z pojedynczych scen, słów, gestów artystki, zresztą 
samiście podziwiali mistrzowską jćj grę. Trudno je ­
dnak choć nie wspomnieć o wypowiedzenia bajki, 
deklamaoyi z Fredry w scenie konania, tych orylantów 
najczystszćj wody. Eutuzyazm publiczności, jakiego 
nie pamiętają od czasów D a  w i so  n a , potęgował się 
z każdym aktem, z każdą niemal sceną.

Roczulony Rychter rozpłakał się na soenie na wi­
dok niekłamanego zapału i uwielbienia. Schodzącą 
ze sceny artystkę nie opuściły oznaki zadowolenia.
Nie objawiały się one wprawdzie w oklaskach, ale 
natomiast w niezliczonych wizytach, które odbierała 
(ilość tychże doszła do bajecznćj liczby 8 tysięcy), 
w zaprosinach na obiady i wieczory, w ubieganiu się 
literatów o bliższe poznanie, malarzy o pozwolenie 
zdjęcia jćj portretu. W końcu dodam wam, że dy- 
rekoya teatru rozpoczęła z p. Modrzejewską rokowania 
o pozyskanie jćj dla sceny warszawskićj. O rezultacie 
takowych jednak nie mogę wam donieść nic pewnego.

— Dnia 9go października pochmurno, przytóm do 
połudaia drobny deszcz. Termometr doszedł do - |-  8°,6 
od -+- 4°,0 R. Barometr idzie ciągle w górę; stan jego 
o godzinie 6 tćj rano dnia lOgo października był 
331,‘“8 1 , termometru zaś +  4°,8 R. Wiatr zachodni 
cichy.

— W niedzielę dnia 11 października, śgo Emila 
wyznawcy, Śtćj Filomo i Śtój Placydy panien; w po 
niedziałek dnia 12 października, Sgo Jozafata Kun­
cewicza biskupa połockiego męczennika i Śgo Maksy­
miliana biskupa.

Przyjechali do Krakowa od 9  do 10 października.
1I0TEL POLLER A: M. Morska właścicielka dóbr 

z Kongresówki, Eugeniusz Askenazy kupiec z Jasa, 
N. Sternlicht kupiec z Wiednia, Edmund Taczanowski 
z Konstantynopola, Zygmunt Kotkowski właśc. dóbr 
z Kongresówki, Joabim Kowalski z Kóz, Michał Ni- 
rowski z Granicy, Otto Brieger z Neusalzu, J. Ferand 
z Heidelbergu, Franciszek Godwald kupiec z Wrocła 
wia, Ludwik Jankę kupiec z Wiednia.

HOTEL SASKI: Kazimierz Lewartowski z Galicyi, 
Walery Brzozowski właściciel dóbr z Galicyi, Ksa­
wery Abancourt właś. dóbr z Galicyi, Kazimierz hr. 
Lanckoroński właś. dóbr z W iednia, Marya Witkow­
ska z Kongresówki, J. Ebner v. J. Ghittis kupiec z 
Augsburga.

HOTEL DREZDEŃSKI: Angielo Baldini z Trye- 
stu, Leonard Łatuński z Nowego Sącza, Karol Drze­
wiecki z R osyi, Walerya Skibicka z Wołynia, Sta­
nisław Kozłowski z W ilna, Hieronim Krzyżanowski 
właś. dóbr z Litwy, Stanisław Rudnicki wł. dóbr z 
Kongresówki, Adam Truszkowski z Warszawy.

D e p e ssc  t e le g r a fa m i

Paryż 7 października wieczór. La Patrie za ­
mieszcza artykuł przyjazny nowemu stanowi rze­
czy w Hiszpanii. Francya musi z pochwałą uznać 
pierwsze zastosowanie prawa powszechnego gło­
sowania w Hiszpanii. Nie miała ona żadnego po­
woda zrywania swoich dyplomatycznych stosun­
ków jz nowym rządem hiszpańskim, i dla tego za­
trzymuje dawniejszy status quo dyplomatyczny.

Paryż 8 października. Constitutionnel zbija­
jąc artykuł wczorajszegi Etendarda, mówi: Spo­
dziewamy się, że K r e t s u l e s k o  obcym jest do­
niesieniom Etendarda, które niemal tyle zawiera- 
rają w sobie błędów, ile wyrazów. K r e t s u l e ­
s k o  nie widział od kilku miesięcy margrabiego 
Mo u s t i e r a .  Mniemamy, że jest on zbyt dobrze świa­
domy rzeczy, aby miał wmawiać w B r a t i a n a ,  że 
rząd cesarski w jakibądż sposób zadowolony być 
może z polityki narzuconej przez Bratiana krajo­
wi, dla którego Francya prawdziwy żywi interes. 
Interes ten jednak pozostawać będzie tak długo 
bezowocny, dopóki przeważać będą usiłowania 
przeciwne zapatrywaniom się i radom państw za­
chodnich. Państwa te codzień więcej zajmują się 
tem, że między ich zapatrywaniem się a polityką 
obecną Rumanii zachodzi przedział. Tnrcya jest 
zagrożoną, lecz nie ona zagraża. Interes mocarstw 
leży zupełnie po stronie Turcyi.

P a r y ż  8 października. La France mówi o wozo- 
rajszym artykule Etendarda: Turcya okazała wzglę­
dem Rumunii umiarkowanie, które dyplomacya en 
ropejska oceniła. F rancya daleka od naganiania 
tego Turcyi, może tylko pochwalić sumienną 
troskliwość, z jaką Turcya szanuje traktaty, któ­
rym tyle intryg zagrażać się zdaje nad Dunajem.

Paryż 8 października. Figaro zapewnia, że 
P r i m  popiera kandydaturę księcia A l f r e d a  an­
gielskiego, którą naród tle  przyjmie. — Wkrótce 
ma być ogłoszony dekret cesarski, znoszący po­
datek konsumcyjny od soli i tytónin.

i*aryż 8 października. Według doniesień pry­
watnych z Floreucyi, podpisy na obligacye tytó- 
niowe idą dobrze, tak iż prawdopodobnie dziś 
podpisy będą pokryte. Tutaj i w Londynie udział 
osób także prywatnych jest znaczny.

Madryt 8 pażdziernikajw południe. Oaceta ogła­
sza prokłamacyę z podpisami S e r r  a n o ,  P r i m ,  i 
członków junty m adryckiej, która kończy się temi 
słowy: Zupełne zaufanie do twórców rewolucyi i 
znakomitych patryotów, którzy przedsiębrali dzieło 
odrodzenia politycznego i socyalnego ! Precz z 
Burbonami! Niech żyje wszechwładztwo ludu.

le armii i marynarkii! R i o s  R o s a s  powioszował|wało na najistotniejszych politycznych przymiotach 
f" ' e Q : " ; Zapatrywał ia jej były ciasne, charakter słaby i

chwiejny, ale w ogóle rząd jej nie był krwawym, 
mówią nawet, że królowa zostawiona własnym 
popędom używała rozlegle najpięsniejszego prawa 
monarchów, prawa łaski. Jakiekolwiek zresztą by­
ły błędy Izabelli, czas pokuty dla niej rozpoczął 
się, i winniśmy to samym sobie, nie szydzić z jej 
wielkiego nieszczęścia".

Jeżeli La Patrie  wyraża myśl rządu francuskie­
go, natedy artykuł jej z powodu mowy tronowej 
króla Duńskiego, podany przez nas wczoraj, jest 
niemal pogióżką dla Prus, upominając je, aby 
szanowały traktat prażski, który przekraczać lu­
bią. Artykuł ten miałby tem większe znaczenie, 
gdyby znaną już była w Paryżu odpowiedź pół- 
urzędowej pruskiej Nordd. allg. Ztg, która nie­
mal z szydzącą miną powiada, że ponieważ mię­
dzy Danią a Prusami nie przyszło do ugody co 
do Szlezwiku północnego, przeto niestosowną jest 
nadzieja króla Duńskiego, iż Prusy uczynią za- 
dosyć żądania Danii.

Natomiast Nordd. aUg. Ztg mówiąc o artykule 
La Patrie, znanym jej dopiero z telegramu, po­
wiada, że skoro podług tego dziennika paryskie­
go Francya nie ścierpi naruszenia traktatu praź- 
skiego, zdawałoby się, że Francya ma szczególne 
prawo stawania w obronie tego traktatu, gdy 
tymczasem prawo to służy tylko Austryi jako 
współkontrahentce; interes Francyi stoi dopiero 
w drugiej" linii i nie jest większy od interesu 
wszystkich innych państw. Dla tego oświadczenie 
La Patrie jest w oczach organu rządowego pru­
skiego niewłaściwem.

L ’Etendard chciał być tlómaczem zapatrywania 
się rządu francuskiego na stosunki rumuńskie, do­
nosząc, że ajent dyplomatyczny rumuński w Paryżu 
Kretsulesko powiózł do Bakarestu niewątpliwe do­
wody przychylności rządu francuskiego, który nigdy 
nie będzie popierał przewrotnych kroków Porty, j a ­
kie ta zamierza przedsiębrać przeciw Rumunii. L ’E ­
tendard ma tu na myśli pogłoskę o zamierzonem 
wkroczeniu wojsk tureckich do Ramnnii. Consti' 
tutionnel odpiera od rządu francuskiego zarzut, 
jakoby wspierał Rumunię przeciw Porcie, i nato­
miast wyraźnie powiada, że Cesarz Napoleon nie 
jest zadowolony z polityki Bratiana, i że tak F ran­
cya jak Anglia pochwalają oględność Turcyi wzglę­
dem Księstw Naddnuajskich, a zarazem oświad­
cza, iż państwa zachodnie bronić będą interesów 
Porty. Lekko jest tu natrącone, że Rumunia wspie­
ra bandy bułgarskie.

Z Aten i Konstantynopola z d. 3 b. m. nade­
szły wiadomości parowcem do Tryestu. Ateńskie 
mówią, źe nowo posunięty na jenerała Smolents, 
mianowany jest dowódzcą wojskowym zachodniej 
Grecyi, gdzie rozbójnictwo bierze górę. Minister 
spraw zagranicznych przedłożył Izbie wiele do ­
kumentów o powstaniu kreteńskiem. Parowiec „E- 
nosis" wracając z Krety, dokąd zawiózł żywność, 
ścigany był bezskutecznie przez dwa parowce 
tureckie. Do Krety wybierają się znów oddziały 
ochotuików. Księżna Walii, siostra króla greckie­
go, ma przepędzić zimę w Atenach.

Porta zawiadomiła posłów obcych dworów, że 
w przyszłości udzielanem będzie tym okrętom 
wojennym pozwolenie na przepływ przez D arda- 
nelle i Bosfor, które będą wiozły panujących lab 
aaczelBików państw niepodległych.

Z Bombaju donoszą z 15go września przez Ale- 
ksandryę i Tryest, że Mahomed Azi chan w Af­
ganistanie opuszczony przez wojsko, szukał schro­
nienia u plemion Chazarskich (są to dawne za­
bytki plemion żydowskich). Następnie donoszą 
z Turkiestanu, że nieprzyjaciele Rosyi w Bocha-

telegrafem S e r r a n i e zwycięstwa rewolucyi. — 
Oaceta donosi: Karliści wysiali emisaryuszów w 
prowineye Biskajskie. Junty prowincyonalne na­
desłały do Madrytu adresy z przystąpieniem i po 
winszowaniem. Primowi wyprawiono przed jego 
mieszkaniem serenady.

M a d r y t  8 października. Jlny kapitan wyspy 
K u b y  zawiadomił Serrana, że telegram dono­
szący o rewolucyi w Hiszpani nie jest dostate­
cznym, aby wszystkie żądania zaspokoić i spro­
wadzić przystąpienie wyspy do rewolucyi. Jako 
naczelnik kolonii znajdującej się w szczególnych 
stosunkach, i jako zarządzoa nieodłącznej części 
posiadłości hiszpańskich, pojmuje on obowiązek 
swój w tej wzniosłej chwili i dopełni go z zapar­
ciem się samego siebie i z patryotyzmem, jak  te 
go okoliczności wymagają. — Jen. D u l c e  przy 
był chory do Madrytu; O l o z a g a  nie przybędzie 
i nie weźmie udziała w rządzie tymczasowym. 
Wojsko defilowało przed pałacem kongresu.

L i z b o n a  7 października. Dzienniki portugal 
skie tak w Lizbonie jak  na prowincyi oświadcza­
ją  się jednogłośnie przeciw projektowi zjednoczę 
nia Hiszpanii i Portugalii.

Londyn 9 października. Times zamieszcza 
telegram prywatny kupiecki z K u b y  z d. 7 bm 
a w nim nie ma ani słowa o rozpuszczonem jak 
wieść ogłoszeniu niepodległości wyspy. Standard 
potwerdza prawdziwość pjgłosek o zamiarze ar­
mii angielsko indyjskiej podbicia plemion góral­
skich na granicy północno zachodniej w Iudyacb.

A leksaudrya 8 października. Wicekról 
przyjmował wczoraj osobiście powinszowania Cia 
la dyplomatycznego z powodu zamachu na jego 
życie. Dziekan konsulów odczytał adres. Również 
wicekról witany był przez deputacye dnehowień 
stwa wszystkich wyznań, przez m arynarkę fran 
cuską i stan kupiecki.

Dziś Sejm zakończy swe prace. Ostatnie są 
bardzo znaczące. Usunięte zostały stosownie do 
wniosku rządowego wszystkie ograniczenia tyczą­
ce się przypuszczenia Izraelitów do wszelkich u- 
rzędów miejskich, np. żyd może być burmistrzem 
w każdem mieście. Sprawę tę na Sejmie prze­
prowadzili pp. Smolka, Hónigsman i br. Gołn- 
chowski.

Dowiadujemy się w tej chwili, że do uniwersy­
tetu Jagiellońskiego nadeszło dziś rozporządzenie 
ministeryalne wydane na mocy decyzyi N. Pana, 
aby prawo cywilne, handlowe, wekslowe, postę­
powanie cywilne, prawo karne i postępowanie 
sądowo karne, wykładane były już w bieżącem 
półrocza po polska. Rozporządzenie to nie mówi 
nic o wykładach statystyki austryackiej, prawa 
administracyjnego, prawa niemieckiego i historyi 
prawa niemieckiego, a przeto przedmioty te wy­
kładane będą jeszcze po niemiecka.

Gdy pobyt Cesarza Aleksandra w Warszawie 
nie dostarczył żadnego przedmiotu do reklam ro­
syjskich w oczach Zachodu, Nord  wraca do mo- 
wy p. Tołstoja, którą podaliśmy w swoim 
czasie. Rozpływa on się nad nią i upatrujejw niej 
zacięcie speechów przez mężów stanu angielskich. 
Tak przypomina ona mowy ministrów, jak  kozak 
z nahajką przypomina lorda, jak  to, co się dzie­
je w Rosyi, przypomina dzieło Richeliego. Bo 
Nord  utrzymuje, „że Rosya póżuićj przyszła, ale 
jak niegdyś Francya, tak ona dokonywa swćj 
anifikacyi teraz na ruinach częściowych autono­
my i podrzędnych narodowości!" Nawet na Z a­
chodzie nie ma już nikogo, coby wierzył tym fa ł­
szom przez Norda powtarzauym, „że Rosya s ta ­
ra się pocieszyć Polaków po utracie niepodległo­
ści, oddając im wykształcenie moralne i mate- 
ryalne." Ktoby po tem myślał, że szkoły Polakom 
oddane, a tu po polsku nawet mówić nie wolao! 
Ktoby m yślał, że stosunki materyalne do Pola­
ków należą, a tu wiadomo, co znaczy Komitet 
urządzający i kontrybucye! Na jakże ciężką nie- 
wiadomość rachuje Nord  pisząc takie kłam stw a!...

Pogłoski o nowym podziale Królestwa Polskie 
go dążącym do zatarcia jego granic naznaczonych 
kongresem wiedeńskim, utrzymują się ciągle, lecz 
nie wychodzą jeszcze ze sfery pogłosek. Corresp. 
du Nord-Est dowiaduje się z Wiednia, że takie 
postanowienie miało zapaść w Warszawie na ra ­
dzie ministrów, na której znajdowali się także 
jenerałgubernatorowie wileński i kijowski, Pota- 
pow i Bezak. Rzeczone doniesienie mówi, że gu­
bernia Augustowska ma być przyłączona do Ko­
wieńskiej, Siedlecka dó Grodzieńskiej, Lubelska 
do W ołyńskiej, część zaś kraju na lewym 
brzega Wisły tworzyć ma jedną gubernię z jene- 
ral-gubernatorem na czele, i że zmiana ta ma być 
dokonana w stycznia. O przeznaczenia zaś guber- 
nii Płockiej leżącej na prawym brzega Wisły, nic 
nie donosi, a ta zanadto jest oddaloną od guber- 
nij Litewskich, aby do nich mogła być przyłą­
czoną; także nie mówi nic o nowej gabernii Łom­
żyńskiej utworzonej z części Augustowskiej i Pło­
ckiej.

Rząd francuski już zdaje się poświęcił Izabellę 
II. La Patrie powiada, że rząd francuski nie zmie­
nił stosunków swoich dyplomatycznych z nowym 
rządem hiszpańskim, i owszem cieszy się, że kwe- 
stya ustanowienia sobie rządu, poddaną zostaje 
w Hiszpanii pod gŁsowanie powszechne. Consti 
tutionnel pisze zaś:

„Izabella II opuściła Hiszpanię. Korona jej upa­
dła. Sprawa jej zgubiona, a protestacya je j, ktćrą 
nowy rząd kazał rozlepić po rogach ulic, przyło­
żyła się do zadania ostatniego ciosu nadziejom

Kurs papierów i pieniędzy.

H r n h i w  10 paźdz 
Sreb. poi. st. za lOOzł

— uowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Rublu ros. za 100 rsr.
Talary prs. za 100 tal.
Banku. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe au str.. 
Dukat ważny . . 
Napoleon d’or 
Półimperyaiy rogyjg. 
Listy galio. nowe z k!

- „ staro „ 
Oblig. indem. „ 
A k.k.g.bezk.idyw .

L. Cz. z oałą wpł. 
Listy barku hipot,

żądają płacą

W i n i e n  9 paźdz.
|  Metaliki aa w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
,  Obi. ind. niż. Anst. 
„ „ ozeakio.

„ węgierek. 
■ a chor i h

ioa 106
113 510
81} *.9}

430 433
159 165
172 i69
89 88
114} 113}
5 58 6 43
9 34 9 18
9 40 9 36
76 74
80 76
69' 67}

311 307
186
86} 183}

85}

64 90 64 70
63 60 63 50
67 50 57 30
86 35 86 —
93 50 92
76 75 75 35
76 50 75 50

Obi. ind. galioyjs. 
.  buków.

Pożyozka”głod. gaf 
L isty  zastawne. 

5} Banku nar. losów. 
4} Galicyjskie . . 
5JJ Węgierek, los.

Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839. . .

„ ,  „ 1860
» n ,  ‘ 8 6 *
„ Como-Rente.
, Kredytowe .
„ żegl. par. na D.
, Ks. Esterhazy
„ Księcia Salin.
, „ Palfy.
, ks. Klary . .
» hr. St. Genois
, miasta Budy
» kg- Windischg
> hr. Walds tein
: « a & l6Vi0h

żądają płsoą

CO - 65 50
65 50 65 —
70 75 70 35
— — 100 74

98 25 98 —
_ ___ 74 —
91 50 91 —

103 — 103 50

169 168 50
78 50 78 —
83 10 83 90
94 10 93 90
24 — 23 50

137 50 [37 —
91 — —

155 150 —

38 - 37 —
39 50 28 50
33 ___ 31 50
30 ___ 39 —

31 30 5o
31 ___ 20 —

31 50 30 50
15 50 14 50
94 — 13 50

Akt:. Oank. 1 przem. 
Banku naród, austr.' 
Zakładu kredytów 
Zoglugipar.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
» zachodniej o. El 
„ Pardubiokioj 
„ południowej 

ks. Rudolfa 800 fi. w. a. 
> Galicyjskiej 
„ Czerniow.

Oblig. pierwszemu
Kol. Ces. Elż. 5* za 
-  - -  — 100fl.k.in
,  (sr. pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1801) „

Kol. Rząd. St. 6O0V  
.  „ -Em is 186? , 

Kol. połud. St. 600 fr 
Bony 6 * 1876-1870.' 

Kol.pół.C.F. 100 t ik  m 
„ „ za 100 fi. w. *  
- w sreb. 6* 

Kol.Głog. za 100 fl k in 
Kol. zachód. Cześ. za 
JOOfl.a.w.sr.lCOfl.w. a 
Kol. połud-pół-niein: 

6{ — za ton fl. 
— w arel.Tzn _

767 1766 -
307 50 307 30
518

1865
615 — 

1860
354 40 364 30 
58 — 57 50 

149 35 148 
184 20 184 
139 35 138 75 
308 3 5 308 -  
184 50,184 -

103 50 103 60
86 35 
84 -  

130 —

84 75 
83 tO 

•19 76
117 75117 35 
9» _  9-1 75 

314 —[313 50 
89 50 89 35
89 — 

103 ~
75 -

83 76

79 60 
88 —

88 50 
101 75 
74 50

83 35

79 — 
87 50

Kol.Gai.K. L.SOO fl. w.a 
w srebrze 51 za 100 

Kol.Gai.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
-  (w sr. 5 ; zań. 100.) 

m n n  Emisya 1867.
Kol. I . Sied. fl. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 

— (wsr.5; za fl. 100 
półn. czes. po 300 fl. 

a. w. w sr. po &; za 100, 
To w. Żegl. par. uaDu: 

— za fi. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm k 
Kol. Czes. po 300 fl
-  (w sr. 55 sa 10011.)

Waluty.
Oesars korony. . .

,  dukat aa wagę 
» -  obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Iinperyały rosyjskie
flrebro . .................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

Ł*l*lł piu* ZKtlAlXI Din.i'tii
Pruskie bilety k a s ..95 — 

90 25
94 50 1 68, 1 63
89 75 h w A w  8pażdzier.

Dukat holenderski . 5 47 5 41
75 50 75 — - OesHTSEI . . .

Półimperyał rosyjski
5 50 6 46

81 50 81 - 9 45 9 35
— — 77 50 Rubel srebr. rosyjski 1 78 1 74

> P»P „ 1 58 1 57
82 50 82 lalar pruski . . . . 1 71 1 70

Listy gal. b. kup. w. a. 74 80 74 40
90 — 89 — n » 00. k. 78 55 78 15

Listy zast. banku hip. 85 80 85 40
94 — 93 50 Obligi indem. b. kup. 66 10 65 70
86 — 84 - 5} Pożyczka naród. _ __ —

Akc. kol. ga1. b. kup. 209 25 208 60
93 35 93 75 .  „ lwow.- czer. 

Akeye banka hip. gal.
184 50 183 60

15 75
71 — —. —

_ H a n i .  7 paźdz.
85 60 85 175 55 5 54 Listy zast. 1 ser. rub.

5 53 6 53 „ *„ 3 ser. „ 80 50 80 17
9 30 9 29 kupon „ — — 1 16}
9 75 9 65 I ja ty  likwidao. „ 67 92 67 60

9 45 9 40 kupon „ — — 1 41}
11 80 II  70 P o ży o zk a  r. 1866 % 136 50
_  — _ -  - r. 1866 „ 133 50 —

114 50 114 — Kolej waraz. wied. „ __ _  _
114 50 114 - „ waraz. byd. , 63 _ 64 —------- — — „ w am  toreap — — #3 —

rze wtrącili emira do więzienia, i dla tego Mo­
skale posuwają się do stolicy, aby go uwoluić. 
Wiadomo jeduak, że w skutku odrzucenia w Pe­
tersburgu traktatu zawartego z Bocharcami przez 
jen. Kaufmaaoa, Moskale nie opuścili wcale Bo- 
chary.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
Lwów 10 października. Na wczorajszem wie- 

czornem posiedzeniu Sejmu budżet został ukoń­
czony. Ns pokrycie niedoboru r. 1869 uchwalono 
16 '/4 centów dodatku do podatków stałych. Na 
budowę drogi Dębicko-Baranowskiej 80.000 złr. 
Dozwolono gminie Stanisławowa pobór kopytko- 
wego.

Lwów 10 października godz. 3 1/*. Ustawa o 
nietykalności posłów uchwalona. Zezwolono na 
gwarancyę pożyczki 500,000 złr. dla Stanisławo­
wa. Uchwalono naglący wniosek Adama S a p i e ­
hy,  aby rząd zwoływał Sejmy regularnie na czas 
oznaczony. M a r s z a ł e k  zam knąłsesyę, cechując 
stanowisko konstytucyi grudniowej nieodpowie- 
dnej prawom i potrzebom kraju. Ze strony rządu 
nikt nie przemówił. M a j e r  imieniem Sejmu pod­
niósł zasługi Marszalka. G o ł n c h  o w e k i przemó­
wił dziękczynnie.

P e s z t  10 października. Cesarz przyjmował 
wczoraj deputacyę adresową chorwacką i odpo­
wiedział jej, iż przyjmuje z zadowoleniem do wia­
domości elaborat ugody, uważa za najpiękniejsze 
zadanie monarchy wdawać się pośrednicząco mię­
dzy sporne interesa ludów swoich ; spodziewa się, 
że również kwestya miasta Fiume rozwiązaną zo­
stanie w sposób zadawfaliiiający. Cesarz rozkaże 
pod tym względem ministerstwu węgierskiemu po 
wysłuchaniu wszystkich stron interesowanych w y­
gotować propozycye, które przedłożone będą sej­
mowi ogólnemu węgierskiemu i sejmowi krajow e­
mu chorwackiemu. W razie tylko niespodziewa­
nego przypadku, gdyby porozumieuie nie przyszło 
do skutku, rozstrzygnie rzecz tę rezolucya kró­
lewska. (p. Wi e d e ń .  R e d .) .

M a d r y t  9 października. Sekretarz^Goozaleza 
Bravo został przez lud ciężko raniony.* Prim na- 
ganił ten postępek i zalecał zapomnienie uraz. 
Naczelnicy demokratyczni połączyli się celem 
wspierania jak  najsilniej ministerstwa, jeżeli to 
działać będzie dalej dla dem okratycznego rozwią­
zania sprawy.

' ed  e ń  10 paźdz. godzina 2 po nołud 
Metaliki o7-40. — Metaliki z kuponem majowym
r J u n ’)P T°Wyui 5 8 —- „Tm oPo°?/CŁka narodowa 02 3 0 .— Losy z roku 1860 83 2 0 .— Akeye ban­
ku 750.— Akeye kred. 207*30. — Londyn 116*50__
Srebro 114*—. — Dukat 5*54*/10.

P a r y ż  8 paźdz., wieczór. 69*22. 

ourt>w i£D ziA uinr k k d a k t o e  i  w ydaw ca

J w f e w i  A ł a b H i c a i r j M .
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Sposób zużytkowania sukni,
napróżno sprawionych na przyjazd 

Najjaśniejszej Pani,
. . . .  przysłać je  na ornaty  do restauru ją­

cego się kościoła w O leszycach!
Za dobrodziejów tego kościoła raz w mie­
siąc przez tr-y  la ta  odbywać się będzie 
J l i z a  ś n i ę t a  o uproszenie wszelkich 
łask  i błogosław ieństw a bożego, mianowi­
cie, ażeby w dzień sądu ostatecznego mo­
gli usłysześ te słow a: „Przyjdźcie do mnie 
w ybrani O jca m ego, albowiem byłem  

nagi, a odzialiście m nie.u 
Z tern życzeniem i w wielkiej nadziei, 

prosim y o przysłanie darów pod adresem 
Prezydująoego w Komitecie kościelnym. 

Qui cito dat bis dat!
(1842-2.3)

(m< g e n  s e a c u e l l e  S c h a e t l e n .

Die Ciesundheit unz&hliger Menschen, 
ist dureh Ausschweifuiigon, Ansteckun- 
gen und Selbstbeflrckung zerriittet und 
vergebbch haben bisher die Leiden- 
den nach Hilfe gesucht, bis endlich 

das segensreiche W erk :

Die Selbstbewahrung,
eine Abhandlung iiber die Krankhei- 

ten und Zerriittungen des 
Nerven- et Zeugungssystems 
durch Gnanie, Ausschweifung & An- 

steck'ung, 
von f i r  O . Mletan.

Mit 27 pathalogisch-anatom ischen Illustratio- 
nen. — T lte  A u flag e .— P re is  U . 1 * 2 0 .  

in  d e r  S c h u l b u e h h a n d l u n g  in  Leipzig 
erschienen und H ilfe und B elehrung in d ie 
W elt brach te. — V iele T ausende danken 
diesem  beriihm ten A rzte  r.nd seinem  in alle 
Sprache  iibersetzten , bereits in 71 Aufla- 
gen erschienenen Buche n icht bios yóllige 
H eilung ih rer trau rig en  K rankheiten , so n - 
dern  auch  vriedergew onnene voile Mannes- 
k ra ft;  denn es z e ig tu n s  n ich t nur, wie die- 
selbe zerrflttet, sondern  auch w ie sie  wie- 
d e r gew onnen w ird. A llerd ings s tó ss t sie 
die b isherigen  irrig en  H eilarten  nm, se tz t 
ab e r an  ihre Stelle d a tu r eine sichere und 
bew iihrte. M ochten alle L eidende, ab er auch 
E lte ru  nnd E rz ieh er Hilfe und BelehruDg 
aus diesem  trefflichen B uche schópfen.

P ® ~ D ie se s  W erk  ist durch  a l l e  Buch- 
handlungen , in K rak au  dnrch F. Baum- 
gardten  zu beziehen. (1530-6-8)

Poszukuje się Mieszkania
składającego się z 5iu do 7iu Pokoi, 
Kuchni i jeżeli m> żna ze Stajnią i Wo­
zownią.—  Mieszkanie może być umeblo­

wane lub bez mebli.
Uprasza się o składanie adresów u

Odźwiernego w Hotelu Pollera.
(1826-1-3)T

Odkrycie
z r o b i o n e  s t a n o w i ą c e  e p o k ę !  p ra ­
wo n a tu ry  p o r o s t u  w ł o s ó w  je s t  docie­
czone. Pan H a r o l  .71 a  11 y  w  W i e ­
d n i u ,  znany  jako  p ilny  badacz życia  w ło ­
sów, w ynalazł tak  zw any E w alinow y śro d ek

porostu włosów  
i brody,

któ rem u  jeszcze  żaden inszy  kosm etyk  
w sku teczności n ie  w yrów nał.

C zęste używ anie E w alinow ej P om ady  na 
w łosy, sp raw ia  cudow ne sk u tk i, gd y ż  n ie - 
ty lk o , że się  zapobiegnie  w y p a d a n i u  
w ł o s ó w  i t w o r z e n i u  s i ę  ł u p i e ż u  
natychm iast usta je , ale na  łysych m iejscach 
pow staje  now y włos, tak  jak  E w a l i n o -  
w a  E s s e n c y a  na  b r o d ę  u 17-letnich 
m łodzieńców  silną  p e łn ą  brodę w yw ołu je .

G dy pan Mally jedynie  w  in teresie  swych 
bliźnich bezprzestanne  badanie  na tym  polu 

U prasza się  każdego , ab y  c. k. up rzy ­
w ilejow anych E w a l i n o w y c H  w y r o ­
b ó w  nie b ra ł za insze kosm etyki.

M allego Ew alinow a Pom ada na w łosy po 
1 złr. ŁO cent. E ssencya E w alinow a na po ­
ro s t b ro d y  po 2 z łr. 50 c e n t , są  do  n a b y ­
cia w  K R A K O W IE u pp. Józefa Joh­
na i Jeona Feintucha  — we L w o­
wie u ap te k arz z  pp. A. Berlinera, F. 
Miko tasza  i fi. Mluckera, tudzież  
we w szystk ich  rozg łośnych  ap tekach  i d o ­
m ach handlow ych E uropy . — Pod  ad re ­
se m : „Charles Maiły  in W ien, W ie­
deń, Pan ig lgasse  N r 7 ,“ będ ą  polecenia na 
p o jedyncze  sło ik i za g o tów kę lub zaliczkę 
pocztow ą szybko  w ypełniane. (l786-24-)T

Odznaczony medalem

Uniwersalny Aparat mierniczy
D ra Jerzego Schmidta  w  W i e d n i u ,
M argarethen, Griingasse N. 21, et Oebr 
Brilnner, W ien, Heinrichshof. — ( C e n a  

12 złr. 32 cnt. srebrem), 
odm ierza i odważa bez wa­
gi i lejka tylko za obrotem 
kurka ; olej, naftę według 
m iar i wag prawie w szyst­
kie h krajów, od >/4 funta, 
kilo, mass, litra, kw arta itd. 
do 100 funt. cłowych itd., 
w ydzielając je  ze swego 
w nętrza bezpośrednio do 
innego naczynia, jest bez 
piecznym od ognia, zdol­
nym  do ogrzana i za ra ­
zem je s t najpiękniejszym , 
najlepszym  i najtańszym  
aparatem  do nafty oleju.

Uniwersalny łokieć
(tegoż), wielkości ja ja ,— 
(cena 1 złr. lOcent. srebr.)

Jednoczy w sobie m ia­
ry  na łokcie i stopy p ra ­
wie wszystkich krajów 
w naturalnej wielkości do 

m ierzenia stósowne; zastępuje m iary łok 
ciowe i calowe prawie wszystkich krajów 
świata, m ierzy na miary francuskie, angiel­
skie, rosyjske, pruskie, austryackie, wło­
skie, am erykańskie, chińskie, indyjskie itp. 

-B liższa wiadomość u wynalazcy. 
(1762-5-10)

O
I  a  j  t  a  i i  s  z  p  Ł  a  m  p  y !

Odebrawszy p i e r

LA
11, M ti t tm a r a

do Kamfiny czyli Nafty, (Petro- 
ne, stołowe i wszelkie kuchenne

Polecając mój S k ład  łaskaw ym  względom 
iż wszystkie pojedyncze części do Lam p 
sie; tym sposobem jestem  w stanie złe i nie- 

lub  olejne, przerobić 
“Odbiorcom  en-gros do sprzedaży od-

| i r  C e n y

NAFTĘ
utrzymuję ciągle na Składzie 

uiniarkowaószej cenie. WW a r

w s z y  t r a n s p o r tnip
z W i e d n i a ,
leum) i Ligroiny, tj.; wiszące, ścien- 
w najrozmaitszych fasonach.

bzanownej Publiczności, donoszę zarazem , 
są zawsze w komplecie u mnie w zapa- 
użyteczne L am py i n n y c h  fabrykantów  
w jak  najkrótszym  czasie, 
stępuje się rabat według skali ditmarowskiej 
S t a ł  © .  4 P J E  (1798-2-3)

(PETROLEUM)
w najlepszym gatunku po naj- 
T a d e u s a t  T a r a s i e w i c z .

F I Ul a  1 t  a  u  s  z  e  A  a  111 p  y !

8
9

as
m'
»
s

as
5

Tylko prawdziwa rosyjsko-chińska Herbata
wprost sprowadzana,

now ego zbioru  Congo, po 2, 3 do 4 złr. za funt. — Souchong' fun t od 3, 4, 5 do 8 złr. — 
S z c z e g ó l n i e j  w a r t a  z a l e c e n i a  Cesarska mięszanina po 5 złr. za funt w iedeński. — 
W szy stk ie  h e rb a ty  tak że  w */2-  i y4 funtow ych pakietach . — Rum Cuba, 1 m ass 1 złr. — P r a ­
w dziw y s ta ry  Jam aika-R um  od  75 cent. do 3 z łr. butelka. — Cognac 10-letni, E ssencya pączow a, 
w yborne francuskie i holendersk ie  L ik iery  rozsyła  (1765-4-24)

Si. (iranichstadten  w  W i e d n i u ,  
G raben Nr. 29 „im Innerem  des T rattnerhofes. 

Zam ów ienia szybko  za  pobraniem  należytości. — Cenniki na  żądan ie  bezp łatn ie  i franko.

O
TT TT

W ,
dom u pod L. 269 przy 

ulicy Sławkowskiej —  eą 
trzy konie wierzchowe

z wolnej ręki do sprzedania. —  Bliższa 
wiadomość tamże. (1824-2-3)T

#
W in o g ro n a

| |zupełn ie  dojrzałe, odpowie 
dnie na kuracyę, wysyłane 

bywają codziennie świeże pocztą lub ko' 
leją w każdej ilości za pobraniem nale- 

żytcści, z Magazynu ekspedycyjnego
C h r .  P e d r o n i ,

H andlarza  owoców i łakoci w W iedniu, 
( 1 6 3 5 - 1 2 ) P ra te istrasae  Nr, 18.

i|tik 7  Państwie S o k o ł o w- 
l i l k  'WBr s k i e m ,  2 %  mili od 

Rzeszowa, jest k i l k a  F o l w a r ­
k ó w  do wydzierżawienia. —  Bliższą 
wiadomość udziela Wny, R y b i c k i ,  A- 
dwokat w Rzeszowie, lub Zarząd dóbr 
w T r z e b u ś c e ,  poczta Sokołów.

(17C3 5-6)T

\A/*7 i f \ i i o  o m P ana Mateusza Gize- 
W Z y W d  o l y  górskiego, byłego le
śniczego w Wojutyczach, by we własnym
interesie, podał miejsce teraźniejszego
swego pobytu, do wiadomości Zarządu
ekonomicznego w Nadybach (poczta Sam
bor). (18I3-SJT

Uwiadomienie.
Nieom ylne i p rędk ie  w ytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzyw ilejow anej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy. 

Cena flaszeczki 50 cent.
Takowej niefałszow anej dostać m ożna: 

w K r a k o w i e  y pana Jt. J a w o r  nic  
kiego, we Lwowie u pp . Konstantego 1 
Skierskiego, Adolfa Berlinera  , Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
pp. Józefa Jahna  i H. Kouyi. (1543-4 -13)

V. Ł  M
c. k. uprzywil.

g a l i c y j s k i e g o  a k c y j n e g o

BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,
przyjmuje w k łady  pienie0żne na

ASYGNACYE KASOWE,
z a  o p ł a t ą :

, z trzydziesto-dniowem wypowiedzeniem 
3 ° j o  z czternasto- dto dto

z ośmio- dto dto
o r a z  (7571-2-13)T

trudni się komisowem kupnem I przeciążą 
efektów na giełdach, udziela z a l i c z k i  na 
wszelkie papiery publiczne w rachunek bie­
żący (Conto corrente), eskontuje weksle, 
kupony i wylosowane efekta, daje także 
pożyczki przemysłowcom na spłatę ratami

5 °
41
4 0

Panu J. G. Popp,
praktycznemu lekarzowi zębów w Wiedniu, Stadt 

Bognergasse Nr. 2.
P an ie  D o b ro d zie ju !

O d 8 lat przyzw yczaiłam  się do pańskićj Anatlierynowćj wody która 
tak na dziąsła jako  też i na zęby nadzwyczaj zbawiennie działa , również roz 
maity ból zębów łagodzi i  zupełnie uśmierza a w ogóle zasługuje na posiadaną 
sławę niezrównanej Wody do ust. Nie mogę się zdecydować do używ ania no­
wocześnie zachwalanych w tym  rodzaju  środków, upraszam  więc za dołączoną 
kwotę odpowiednią ilość pańskiej Anatherynowej wody do ust mi nadesłać.

Z agrzeb 20 Lipca 1867 r.
T h e r e s a  v. f l t t a n d l s t e i n  z domu J e l a c z y c  de B u c l m .

H F *  Do nabycia w K r a k o w i e  u P P .:  Wiktora Redyka, ap tek , „pod
Barankiem " — Góreckiego, —  J . Jahna —  L. Feintucha— J . Bartla Sie­
dleckiego, apt: — Stockmara, ap t. — Dra. Sawiczewski’go, apt. (51 -3)T.
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'Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem41 (zum Storch) w Wiedniu.
Proszę zwrócić uwagę I Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę za 

| wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną.
Cena oryginalnego  pudełka z in strukcyą używ an ia  1 złr. 2 5  cen t. wal. a.

P ro szk i te  u zyska ły , p rzez  swą nadzw yczajną  w najrozm aitszych  w ypadkach udow odnioną skuteczność, nie- 
Ezaprzeczenie pierw sze m iejsce; i tysiące u  nas znajdu jących  się podziękow ań, ze wszystkich części ieS°  a stwa 
{cesarskiego, dow odzą najszczegółow ićj, że proszki te p rzy  c iąg łych  za tw ardzen iach , n iestraw nościach  1 zgagach , oraz 
gw kurczach, słabościach nórek, c ierp ien iach  nerwów, biciach serca, p rz y  półgłow ybolach, u derzen iach  krw i, reu- 
Smatycznych rw aniach członków , niem niój p rzy  skłonności do h iste ry i, hi, okondryi d ługo  trw ającej, do wymio , itp., 
{z najlepszym  sku tk iem  używ ane b y ły  i dzielnem i się okazyw ały . ri7s>; 1 i

Skład  tego proszku u trzym ują: 
iw K rakowie: pan ST. J a w o r n ic k i ,  p. J. J a h n — D r .  S a w ic ze w sk i  ap tekarz  i pan  we Lwowie: 
gpan MHotr Jłtikolasz, p. C. Schubuth , p. f .  W. Królikow ski,  p. A. B e r l in e r , p. H acker

i pani K l e i n  wdowa 
w Jarosławiu p. J . Rohm.
„ K aliszu p. S. H ildebrand i p.

J .  Puchalski.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.
„ Nowym-TargH p. G. L auer.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.

' Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. 
B rodach p. G om oliński. 
Brzetanach p. B. Fadenhecht. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Caerniowcach pan J . Różański 
i p. Ign . Schnireh.
H u sia ty n ie  p . G . M ichąlew icz.

W Przem yślu pp. F . Goidetschka 
i p. E . Machalski 

„ Rzeszowie p. J .  Sohaitter i Sp. 
„ Sam borze p. Kriegseison.

Stanisławowie Stechor yon So- 
benitz.
Stryju p. K. Krzyżanowski.

Suczawie p. E . Botczat. 
Tarnopolu p. A. Morawetz. 
Tarnowie W .T . A. W ie lo g ó rsk il 
W adowicach p. Franc. Foltin . 1 
Zaleszczykach p. J .  K odrjbski.g
Ż ółkw i p. Nahlik.

Pow yższe firmy przyjm ują także zam ów ienia na _ B

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowej
najczystszy i najskuteczniejszy g a tunek  T ranu lekarskiego z B e r g - e i i  w N o r w e g i ) - !

Iwyrzu
P raw d z iw y  Olej tranowy * wątroby mlętuaowćj używ a się  z najlepszym  skutk iem  w słabościach jn 'erw ouw cA  i  ^ u c o - j  
w szkrofułach i w słabości ,Rachitis.u L eczy  na jzas ta rzalsze  cierpienia podagryczne i reumatyczne, rów nież  jh k  i curonicznei

^lej^ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówS 
znajduje się vre Aa»*k»ch, w tym samym skutecznym stanie. J»h natnra wydała. . ^ j

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim poapisem.i 
Cena całój b u te lk i 1 złr. 80 cent. — pół bu telk i 1 z łr. w. a. wraz z instrukcyą używ ania.

A. D o li ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W ie d n iu .
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towarów modnych i jedwabnych

„zum Krouprinzen vou Oesterreich/ 4
W i e n ,  Ecke der B o g n e r g a s s e .  U F ien . 

N astępujące artykuły sprzedają się po znacznie zniżonych cenach
Ula tery  e  je d w a b n e :

Kolorowe tyftyki z warzonego jedw abiu w najnowsze p a sk i, za łokieć od
1 z łr. 40 cent............................................................................................. do złr. 2 -—

Atłas na suknie, ca ły  jedwabny, we wszelkich kolorach,
za ł o k i e ć ............................................................................................................. „ 2T 0

Kolorowe F a i l e ................................................................................za łokieć od „ 2 5 0
Kolorowe G r o s g r a in s .............................................................   dto „ 2‘75
Zupełnie czarn a  Sukn ia  jedw abna z zaręczeniem ...............................  . „ 18*—
Suknia z fu laru  lyońskiego najlepszego gaiunku  10 łokci 4/4 szerok. „ 12 -— 

W ielki Skład  najnowszych Materyj wełnianych.
Z asługuje na szczególniejszą uw agę:
JOOF W ielka illość dem i-Lustre, 4/« szer., za łokieć 35 cent.

Okazy p rzeąy łsją  się na żądanie bezpłatnie i franko.
O7341-1*) D i a m n n ł  e t  J f t i iU e r .

Filia c. k. uprz. Austryackiego
Towarzystwa W * Zastawniczego

w  K R A K O W I  E.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Filia Krakowska Banku Zastawniczego podaje ninięjszem do wiadomości, iż, sto­
sownie do § 23 regulaminu swego, przepadłe u niej po dzień 15 Września 1868

zastawy, mianowicie:

K o s z t o w n o ś c i ,
to jest: złote i srebrne zegarki, lichtarze srebrne, łyżki, noże, 

widelce, pierścionki, łańcuszki, korale, rauty i t. p.,
tudzież przepadłe po dzień 15 Września 1868,

T o w a r y ,
to jest: płótna, sukna i wełniane materye, i t .  p.,

w  dniu  1 5  i 1 6  P a ź d z ie r n ik a  1 8 6 8  o g o d z in ie  9
p rzed  p o łu d n iem

w Rynku pod L. 34 Gm. IV, w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającemu 
za gotową zapłatę sprzedanemi będą.

N aczelnik .
(i857-i-3)T D o ritsc h o n e r ,  w . r.

Pół-losu 1-75
N ajbliższe ciągnienie Największą wygranę Cały los koszt. zlr. 3 -50

1 4 g o  Październ. 225.000 Mark
jako  też dalsze po 125.000, 100.000, 50,000, 30.000, 20,000, 15,000, 12.000,
i t. d., m ożna i tym  razem  osiągnąć na najnowszem wielkiem losowaniu pie-
niężnem , urządzonem  i poręczonem przez wolne miasto Ham burg. Takow e jest 
d la grającej publiczności uposażone tak wielkim zasobem wygrar>, że 10.300  
wygran w ogólnej sumie dwóch m ilionów 500.000 do podzia­
łu  przyjść muszą. W szystkie wygrane będą zaraz po losowaniu natych­
miast wypłacone; również zapew nia się najpunktualniejsze rozesłanie urzędo­
wych wykazów ciąg n ień ; nie wydaje się tak zwanych Prom ess, lecz p raw dzi­
we oryginalne Losy, na które w kładka tak nisko jest postaw iona, że 

Jeden  cały oryginalny los kosztuje 3 złr. 50 ct.
Pół-losu oryginalnego dto 1 złr. 75 ct.

W  takich okolicznościach sądzę, że słusznie mogę zalecić to przedsię­
biorstwo jako  jedno z najkorzystniejszych tego ro d za ju ; a gdy 

ju ż  14 Października r. b. 
ciągnienie w ygran się rozpoczyna, oczekuję łaskaw ych poleceń, które za n a ­
desłaniem  należytości w  najodleglejsze okolice sumiennie wypełnię.

(1668*7-)
G u s t a w  S c h m a r z s c h i l d ,

Dom handlowy w H am burgu.

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

H a m b u r g i e m  I M o w y m  b o r k i e m ,
dotykając Southampton za pomocą pocztowych statków parowych:

H o l a a t i a  w e Ś r o d ę  14 Październ . t B H a m m o n i a  we Ś r o d ę  4 L istopada.) N 
C i m b r i a  d to  21 Październ. * G e r m a n i a  dto 11 d to  I >i
W e s t p h a l i a  d to  28 d to  ( 5  A l l e * " * " 1*  d tp  18 d to  | ?
* H o r u s s i a  w S o b o t ę  31 dto I f S i l e s i a  (w  budow ie.) ) j

B B F*O kręta oznaczone * nie d o p ływ ają  do Southam pton.
C e n a  p n e w o i s  o s ó b i  P ierw sza  k a ju ta  tal to h , arugą k a ju ta  ta l. i w o ,  M iędzypokład  S O  tal 

Zacząw szy od  19 S ierpn ia  cena na m iędzy-pokładzie  p jd .J e s io n ą  będzie na 55 tal.
C en a  p n e w o i a  tow a ró w *  Ł . » •  od  beczki o 40 stopach sześćściennych  ham bnrskicb  z o -  

puszczeniem  (P rim age) l s '/o i  d la o rdynary jnycn  towarów, w edług um owy. (1761 -2
I*orło  l is to w e  do i ze S tanów  Zjednoczonych 4  sgr. L is ty  pow inny być  oznaczone: per H am ­

burger DampfschilT." .  . _ T
Oraz mędzy H a m b u rg iem  Nowym  O rlean em ,

na w ycieczkę do H a t r u  1 H » > “ n n >' 1 napow rót z H a t a n n y ,  d o ty k a jąc  S o u t h a m p t o n
  ‘ s  ......................  * T w .nnada B a v a r i a  w Poniedziałek  "

T e u t o n i a  dto
l L utego  1869 
1 Marca

Bavaria w N iedzielę J l is to p a d a
Teutonia w e W to rek  J
Sasonia w C zw artek  31 G rudnia
Cena przewozu osób* Pierw sza  k a ju ta  tal. 200 — druga  k a ju ta  tal. 150 — M iedzy-pokład  

v  talarów  p r . 56.
Cena przewozu towarów! Ł. 2- 10 od beczki 40 stopach  sześćc. z opuszcz. l5°/0 P rim age . 

B liższych szczegółów  u d z ie la : August Bolteu  następca  M i l l e r a  w H am burgu.
“ Zupełne i w ażne k o n trak ty  przew ozu zaw ierają  um ocow ani A jen ci: Staar 6C fteis- 

Sofer  W W IE D N IU . M ehlm arkt N r . 1 1  i p. r . Biheuschiit* w K R A K O W IE .

Czcionkami Drukami „CZASU* W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


